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szą potwierdziliśmy i pieczęć koronną przycisnąć 
rozkazaliśmy. Dan w Krakowie dnia XV mca mar­
ca roku pańskiego MDCXXXIII. panowania Nasze­
go królestw Polskiego i Szwedzkiego Roku pier­
wszego.

Vladi8lans Rex mp.
(L. S.) Andr. Koweliński mp.

Dalsze przywileje odnoszące się do tego soł­
tystwa są:

Jan Kazimierz król etc. dedto Warszawa 31 
stycznia 1658 r. wydaje rozkaz do całego rycer­
stwa w usłudze wojennej Rzeczypospolitej zosta­
jącego, mocą którego wybrańców Simona i Maty­
sa Cbolewów z Borku od wszelkich exacyj woj­
skowych, noclegów, przejazdów i t. p. uwalnia.

Jerzy hrabia na Wiśniczu i Jarosławiu Lubo­
mirski, mazszałek W. K. i hetman polny kor. ge­
nerał Małejpolski, Krakowski, Spiski i t. d. Staro­
sta, uniwersałem swym dedto Dąbrowa 25 marca 
1658 r. podaje do wiadomości wojskom tak pol­
skim jak  cudzoziemskim, aby wybrańcowi Simo­
nowi Cholewce podczas przejazdów najmniejszej 
krzywdy nie wyrządzali, a to z tym dodatkiem, 
że przekraczający ten rozkaz podług artykułów 
wojennych na gardle karani będą, a szkody ja- 
kieby Cholewce zrządzono, z żołdu winnego na­
grodzone będą.

Michał król dedto Kraków 9 listopada 1669. 
potwierdza wszjstkie prawa przez króla Włady­
sława iv  nadane.

^  król dedto Kraków 16 października
J-OcU 5 A

August III dedto Warszawa 12 marca 1739 za­
chowują przy wybranictwie w Borku familie Cho- 
lewków.

Tyle o sołtystwie.
W skrzynce gromadzkiej znalazłem jeden tylko 

dokument oryginalny, który dosłownie odpisałem 
i tutaj w całości przytaczam, gdyż na przekor zło­
śliwym twierdzeniom narzucających się nam cy-

(monografia historyczna.)

j  • . ' . ° lu °V»a»‘em, ounosi się uu
2,esięcmy. Faktem jest, że gmina Bo- 

rec a w stosunku do innyih wsi pogranicznych• . . “  A U U J T V U  w » i  uuŁęrauicz.uycu
na y aj niską oddawała dziesięcinę i to za no 
wszyć czasów tylko 7 złp. rocznie. Powodem tak 
małój daniny miało być według pedania miejscowe­
go następujące zdarzenie:

Wówczas, gdy w Polsce zaprowadzono dziesię­
ciny przybył do starostwa Krzeczowskiego niezna­
jomy jakiś rycerz. Tenże opowiadał wójtom, że po­
wraca z wyprawy wojennej, gdzie wszystkie za­
soby utracił, lecz ze jest znakomitym z urodzenia
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ani rosyjskiemu rządowi aai wilkom pod postaeią 
baranków ukrytym, wierzyć się nie godziło, ale 
czekać rozświtu: przekonani jesteśmy, iż rozświt 
ten nastąpi w rychle. Papież na onegdsjszym kon- 
systorzn najmniejszej wzmianki o Polsce nie uczy­
nił, a nie mówiąc o niej nie chciał też mówić zgoła 
o polityce, o bieżących wypadkach i ograniczył 
się jedynie na mowie o przyszłej kanonizacyi; nie 
oznajmił nawet zgonn króla portugalskiego jak to 
powinien był uczynić podług zwyczaju. Allokucya 
papiezka była tedy czysto kościelną i za dni pa­
rę będzie wydrukowana. Rosya nie zdoławszy na­
straszyć, usiłuje oszukać po staremu Stolicę apo­
stolską nowemi obietnicami: jeden z członków św. 
kolegium zapewniał mię, iż obiecuje już nuncyu 
sza i że nawet rokowania rozpoczęły się w tym 
względzie między p. Kisielewem a kardynałem 
Autonellim. Jakkolwiek wątpić nie mogę o tem, 
co mi tak czcigodna osoba powiedziała sądzę, że 
po odrzuceniu przez Ojca świętego rosyjskiego ul­
timatum, to jest od trzech dni, gotowość peters 
burskiego dworu do przyjęcia nuncyusza osłabnąć 
znowu musiała. Papież na kousystorzu dał rozkaz 
kardynałowi wikaremu zaprosić biskupów chrze- 
ściaństwa na kanonizacyę 23 męczenników japoń­
skich i bł. Michała De Sanctis trynitarza; okólui- 
ki tedy rozesłane zostaną do wszystkich pasterzy 
świata, a zatsm i do wszystkich biskupów pol­
skich. Niechże liberalnie kłamliwy rząd, co ducho­
wieństwo polskie przed trzema jeszcze dniami 
w Rzymie oskarżał i prześladowaniom swym za­
przeczał, da dowód Stolicy apostolskiej, że nie lę­
ka się światła, niech pozwoli wszystkin biskupom 
z Królestwa Polskiego przybyć do Rzymu!...

Ojciec święty zapowiedział i inne konsystorze; 
zdaje się, iż w przytomności zgromadzonych bi 
skupów chrześciaństwa chce osądzić ważne spra­
wy, a podobno, że i sprawa Kościoła polskiego 
do tej liczby należy.

W i e d e ń  2 stycznia. Jak  donosi depesza tele­
graficzna, N. Pan dziś rano o godz. 8ćj odjechał 
z Wenecyi wraz z orszakiem udając się do We­
rony. Jeżeli program podróży nie dozna żadnej 
zmiany, powrót N. Pana do Wenecyi nastąpić ma 
9go. Fzm. Benedek towarzyszy J. C. Mości. Jutro 
3go Cesarz Jm ć ma rozpocząć zwiedzanie twierdz 
stanowiących czworobok obronny. W d. 5 b. m. 
ma się odbyć pod Weroną przegląd wojsk w o- 
szańcowanym obozie, a nazajutrz ostrzeliwanie je 
dnćj warowni i próba nowych dział pozycyjnych. 
Według najnowszćj depeszy telegraficznćj z We 
rony z dnia dzisiejszego, J. C. Mość przybył tam 
o godz. l l ć j  przed południem. O godzinie 2ćj było 
przedstawienie wszystkich władz cywilnych i woj­
skowych.

—  Pesti-Naplo  zapisuje z dość pewnego źródła 
pogłoskę, iż na radzie ministrów odbytćj przed 
wyjazdem N. Pana do Wenecyi postanowiono, aby 
nie wymuszać w Węgrzech uznania konslytucyi 
z d. 26 lutego, lecz się ograniczać na podstawie 
dyplomn październikowego. Przy tćj sposobności 
kanclerz nadworny węgierski miał oświadczyć, że 
tylko ta ucbwała zniewolić go może do pozostania 
na urzędzie, i że nietylko gotów jest wprowa­
dzić w życie dyplom październikowy, ale że się 
nawet poczuwa do tego na siłach. Tenże dziennik 
lubo z pewną oględnością nadmienia, że i między 
osobami otaczaj ącemi Ministra Stanu, dały się sły­
szeć głosy doradzające, aby dla uniknienia przy- 
gotowującćj się kryzys zbliżyć liberałów austryn- 
ckich a właściwie stronnictwo p. Schmerlinga do 
umiarkowanych liberałów węgierskich.

— Jeszcze przed wyjazdem N. Pana do Wene 
cyi krążyły wieści po dziennikach, że oprócz o- 
sób powołanych tam na dwór cesarski niejako 
z urzędu, pewna liczba Węgrów bawiących w We 
necyi od niejakiego czasu, a trzymających się zda 
la ruchów jakie się objawiały w Węgrzech, zechce 
korzystać z pobytu cesarskiego w tem mieście i 
poczynić N. Panu przedstawienia. Jakoby zgodnie 
z temi wieściami donoszą z Pesztu do N. Nach 
richten, że m iaro w Peszcie wiadomość od pewnćj 
magnackićj rodziny mieszkającćj w Wenecyi, iż 
ważne ztamtąd mają być zarządzone zmiany w wyż- 
szćj admicistracyi monarchii; następnie, że wiele 
osób mających wpływ podziela zdanie o potrze 
bie tych zmian, i że powiedzenie się tych proje­
któw stanowić będzie ważny punkt przejścia w sto­
sunkach wewnętrznej polityki państwa. Z tych ta­
jemniczych słów nie można wcale odgadnąć, o co 
właściwie chodzi. , .

— O organizacji szkół w Węgrzech donosi wie­
deński korespondent do urzędowego dziennika 
Siirgony co następuje:

Nowy dekret nadworny przesiany radzie namie- 
stniczej uznaje, ie  tymczasowe rozporządzenie na ■ 
miestnictwa w sprawie urządzenia szkół odpowiada

w głównych zarysach dekretowi nadwornemu z d.
5 pażdz. i tylko w niektórych szczegółach niedo- 
syć jasno wyłuszcza zasady jakich się trzymano. 
Najnowszy ten dekret nadworny zwraca na to u- 
wagę rady namiestniczei, a także zajmuje się ję ­
zykiem wykładowym. Dakret z d. 5 pażdz. mó­
wił że w obecnych okolicznościach niepotrzeba 
stawiać ogólnego prawidła pod względem języka 
wykładowego. W tym samym ducha i nowy de­
kret, uważa niestosowność podziała gimnazyów ka­
tolickich na węgierskie i mieszane; dość na tem, 
aby organizując gim nazja oznaczyć, w jaki spo­
sób i w jakiej mierze jeden lub drugi z języków 
krajowych ma być w każdej oddzielnie szkole u 
żywany. Z tego wychodząc punktu, ostatni dekret 
uważa w jednych gimnazyach język węgierski za 
wykładowy, w innych zaś przeznacza inne języki, 
stosownie do miejscowej ludności i życzenia ucz­
niów. Oprócz języka węgierskiego mają być także 
wykładowerui językami słowacki, niemiecki, ru­
muński, ruski. I tak: 1° w gimnazyach w Budzie, 
Peszcie, Preszburgu, Oedenburgu, Altenbsrgu i 
Gtin8 obok węgierskiego, niemiecki; 2° w Nowym 
Zwoleniu, Preszowie, Lewoczy, Szczawnicy wę­
gierskiej i Nitrze, słowacki i niemiecki; 3° w Tyr 
nawie, Lewie, Skaliczu i Treuezynie słowacki; 4° 
w Satmarze, Lugoczu, Nowej Bani, rumuński; 5° 
w Aradzie rumuński i niemiecki; 6° w Temeswa- 
rze niemiecki, rumuński i serbski; 7° w W. Bacz 
kereku, serbski i niemiecki; 8° w Marmarosz-Szi- 
getb, romański i ruski; 9° w Ungwarze ruski. O- 
próez tego ,wc wszystkich gimnazyach język nie­
miecki ma być jako przedmiot obowiązkowy wy­
kładany.

— Za powrotem N. Pana ma być zamianowany 
prezes nowo utworzonćj rady oświecenia. Nazna­
czają na tę posadę znauego slawistę Miklosicza. 
Statut tćj rady otrzymał już zatwierdzenie cesar­
skie. Ministeryum oświecenia zostało już jak  wia­
domo rozwiązane i nadal istnieć ma jedynie jako 
sekcya w ministerstwie stanu. Sekcya ta (pod prze­
wodnictwem podobno bar. Helferta) zajmować się 
ma tylko administracyjną częścią spraw nauko 
wych; sprawy zaś dydaktyczne pójdą pod orze 
czenie rady wychowawczćj. lana wersya mówi, że 
do rady tćj należeć mają takżę sprawy osobowe.

— Ze względu na spór dyplomatyczny rosyjsko 
austryacki o Sutorynę pisze dziś Presse:

Depesza księcia Gorczakowa do p. Balabina da­
towana w Petersburgu 29 listopada (11 grudnia) 
zawiera w sobie mniój więcćj co następuje: K sią­
żę Gorczaków zawiadamia posła rosyjskiego w Wie 
dniu, że jego dostojny pan i Cesarz z ubolewa 
aiem dowiedział się o wkroczenia Austryi do Su 
toryny. Dostojny pan jego jest tego zdania, żega- 
sinet austryacki nie może w żaden sposób mieć 
zamiar, bez poprzedniego porozumienia się z mo­
carstwami, które podpisały traktat paryski, naru­
szyć te warunki owego traktatu, które zabraniają 
wszelkiego mięszania się jednostronnego w Tnr- 
eyi.... Niemniój jednak rząd austryacki postępowa­
niem swojem stworzył precedencyę mogącą osła­
bić zasadę prawa publicznego. My (gabinet pe- 
tersburgski)  niesądzimy, aby słabe okopy w buto- 
rynie miały tak dalece zagrażać związkom komuni 
kacyjnym austryacki tu , aby postępowanie Austryi 
miało wydawać się tak dalece uaglącem. Mimo 
tego moralny wpływ, jak i musi wywołać tłumacze- 

toirioor, nnatAnnwsriia. znacznie utrudnia iuż inie takiego postępowania, znacznie utrudnia już 
bez tego krytyczne położenie ludów, które prze­
cież na wszelkie względy zasługują. Rząd rosyj­
ski ubolewa zatem, że wpomienionćj sprawie nie- 
porozumiano się poprzednio. Depesza księcia Gor­
czakowa kończy się następnie tem, że p. Balaton 
otrzymuje polecenie udzielić j ą  ministrowi austry- 
ackiemn tudzież oświadczyć, „że gabinet ces. ro­
syjski nieprzestał uważać za solidarną zasady, 
która wszelką pojedynczą interwencyę w Turcyi 
wyklucza."

Poprzednie słowa są dość dokładnem powtórze­
niem całćj osnowy dokumentu rosyjskiego, który 
nieobejmuje więcćj nad 40 wierszy drukiem. Brzmie­
nie depeszy ks. Gorczakowa jest daleko mnićj ostre 
aniżeliby się zdawało według telegramu p e te rsb u r­
skiego, który donosił o umieszczeniu jćj w Jour­
nal de St. Petersbourg z d. 28 grudnia. Uważano 
także, że w końcu tćj depeszy rosyjskićj brakuje 
owćj zwykłćj przy ważnych depeszach formuły, 
która reprezentantami dotyczącego rządu poleca 
udzielić ftopię dokumentu. Dla tego depesza ks. 
Gorczakowa z d. 11 grudnia ustnie tylko udzielo­
ną (odezytaną) była przez p. Bałabina bez zosta­
wienia jćj odpisu. Jeżeli dokładnie jesteśmy poin­
formowani, hr. Rechberg po wysłuchaniu depeszy 
rosyjskićj dał się z tem słyszeć, że po oświadcze­
niach danych przez siebie w sprawie Sutoryny re­
prezentantom mocarstw, komunikowaną mu przez 
posła rosyjskiego notę możi uważać w grancie za 
niebyłą. Zważywszy jednak, że poseł austryacki

w Petersburgu h¥. Fryderyk Thun bawił właśnie 
podówczas w Wiedniu i miał odjeżdżać z powro 
tem na posadę swoją, hr. Rechberg dał temu dy 
plomacie u s t n e  polecenie, ahy za przybyciem swo­
jem do Petersburga wyraził ks. Gorczakowowi u- 
bolewanie gabinetu wiedeńskiego, iż po danin już 
objaśnień eo do sprawy sutoryńsklój, nie może na 
pomieniouą depeszę źadnćj innćj udzielić odpo­
wiedzi.

Tym sposobem skpńezonoby tę rzecz nieco dra 
żliwie; ala ks. Gorczaków nie jest dyplomatą, coby 
się dał zbyć taką odpowiedzią. Chociaż forma i 
brzmienie tćj depeszy zdradzało, że mnićj mu szło 
o protcstacyę aniżeli o nakreślenie punktu widze­
nia wyciągniętego jeśli nie z litery, to przynaj- 
mnićj z ducha traktatu paryskiego, tak jak  go 
Gorczaków pojmuje, to jednak gabinet petersbur­
ski miał z ową depeszą swoją ten główny cel na 
oku, aby stósownie do swojej tradycyjnćj polityki 
wschodnićj nacechować stanowisko swoje wzglę­
dem rachu południowo-słowiańskiego. Sprawa Su­
toryny nastręczała Rosyi pożądaną sposobność da­
nia znów o sobie znaku życia po tak długićj 
przerwie, a i przekonania poddanych chrześeiań 
8kich Porty, że głowa ich kościoła „biały Car“ na 
półuocy łaskawym okiem na nich spoziera. Jeże­
liby gabinet wiedeński o calćj tćj sprawia był za­
milczał, to zapewne nigdyby może wieść o tem 
nie była wyszła ze sfer dyplomatycznych.

Hr. Fryderyk Thuu zaraz podobno po przyje 
żdzie swoim do Petersburga dopełnił polecenia mu 
danego, a ks. Gorczaków postanowił wydrukować 
natychmiast w Journal de St. Petersbourg depeszę 
swoją do p. Bałabina. W ten sposób manifestacya 
rosyjska na rzecz ludów słowiańskich nabyła wiel 
kiego rozgłosu i równocześnie wywarła na gabi 
net wiedeński przymus moralny uważania mimo 
tego depeszy rosyjskićj z d. 11 z. m. jako istnie 
jącćj i odpowiedzenia na nią. Ks. Gorczaków do­
piął rzeczywiście ja k  się zdaje tego zamiaru swe­
go; albowiem jak zapewnia Donau Ztg: „c. k. ga 
binet spowodowanym się widz ał przez uotoryjność 
jakićj nabyła nota rosyjska, wyrazić się o nićj w 
właściwym sposobie i kierunku."

O ile nam wiadomo, żadne inne państwo nie- 
połączyło się do tćj chwili z zapatrywaniem się ro 
syjskiem na sprawę sutoryńską, jakkolwiek depe 
sza Gorczakowa udzieloną została nie samemu 
tylko p. Balatonowi w W iednia, lecz oraz równo­
cześnie posłom rosyjskim w Berlinie, Paryżu i 
Londynie dla notyfikowania jćj właściwym rządom. 
Ponieważ paryski Pays  ostatniemi dniami mówi:; 
w takim duchu, iż tenże miał zamiar wzbudzić 
mniemanie, jakoby gabinet tnlieryjski szedł w spra­
wie Sutoryny ręka w rękę z gabinetem rosyjskim, 
przeto nadmieniamy dodatkowo, że poseł francuski 
w Wiedniu książę Gramont w pierwszćj chwili po 
zawiadomieniu go o wejściu wojsk austryackich 
do Sutoryny otrzymał w tym przedmiocie depeszę, 
którćj potrzeby wręczenia nie uważał za stósowns 
po objaśnieniach jakie mu były dane. Opowiadają 
również w sferach dyplomatycznych, że pewien 
dyplomata blisko stojący Tuilleryów wyraził się 
znacząco a powodu rumoru jak i robiono ze względu 
na notę ks. Gorczakowa: „ Dans toute cette affaire 
il n’y  a pas de quoi fouśtter un chat.11 Nie łagodniej 
oceniono depeszę Gorczakowa w Londynie. Jak 
nam piszą, doznała ona na Downing street zupeł­
nego n ie p o w o d z e n ia .  Lord Johu K a s s e l  m ia ł  s ię  
wyrazić, że nie pojmuje, aby o takićj błahćj rze­
czy tyle słów tracono, a w każdym razie usilowa 
nia wolności, którćj bohatyrami chcą zrooić Łu 
sasza Wnkałowicza i jego bandę, niezdolne są 
obudzić w Anglii sympatyi. Jak  przyjęto w Berli­
nie notę Gorczakowa, to o tem niemamy żadnćj 
wieści. Być może, iz z ślepego przeciw Austryi 
uprzedzenia podziwiano tam notę Gorczakowa 
sprawę Wukałowicza uznano za niepospolitą.

Tyle mówi Presse  o nocie rosyjskićj i jćj na 
stępstwacb.

Królestwo Polskie.

nujd kościoły,' rVfetatek czego' wyłamawszy drzwi 
domu Bożego, wdarli się do niego z bronią w rę­
ku, skolbowali lud modlący się i całą masą upro­
wadzili do cytadeli; lecz nawet po uwięzieniu 
w Warszawie Administratora i większej częśd du-

przez władze wojskowe i policyjne, które wynajdy­
wały cień pozorów, aby rozprzestrzenić granice swćj 
arbitralności, które w modlitwie, w sukni, w szpil­
ce, w gałązce zielonój upatrywały zbrodnie staan, 
w najmniejszćj oznace narodowości, bunt i rewo-

chowieństwa, Nord  ogłosił był, jak  wiadomo, o- lucyę; gdy wreszcie rządząc w kraju gorzćj niż

Władze rosyjskie wojskowe i policyjne zagar 
nęły w Królestwie Potokiem, jak wiadomo, atry 
bucya wszelkich władz cywilnych, sądowych, a na 
wet duchownych, i chciały postawić swą arbitralną 
wolę w miejce prawa, a nawet religii. Naczelnicy 
wojenni przypisali sobie władzę pozwalania łub 
nie pozwalania na procesye i obrządki religijne, 
przepisywania co się zgadza lub nie zgadza z ka­
tolicką wiarą, co jest a co nie jćst modlitwą; po­
licmajstrowie zaś i  polioyanci przywłaszczyli sobie 
władzę czuwania nad spełnianiem tych obrządków 
religijnych przez duchowieństwo i pobożnych. Da­
lej nawet w swych atrybucyach poszli policmaj­
strzy: nietylko, iż 15 i 16 października orzekł­
szy wraz z władzami wojskowemi, że kilka ty­
sięcy pobożuych modlących się w kościołach pod 
przewodnictwem biskupa i duchowieństwa, profa-

berpolicmajstra Piłsudzkiego Administratorem ar 
chidyecezyi, a policmajster Fedorow, chcąc za 
stąpić uwięzionych rabinów, otwierał nową bożni­
cę i przenosił do niej rodały.

Lecz różnorodniejsze jeszcze wzięli atrybucye 
oberpolicmajstrowie warszawscy. Postanowili porzą­
dkować opinię publiczną i organ-rn swoim, Gazetą 
Policyjną  ścigali prawdę, a chcąc ją dogpać i u- 
więzić, puszczali w pogoń za nią policyjno urzę­
dowe kłamstwa, mniemając, że przynajmniej te 
stanąwszy na straży, niedozwolą prawdzie, aby wy­
rządziła wielką szkodę na świecie. Pod tym wzglę­
dem przychodzą im często w pomoc, organ mny 
rządu rosyjskiego w Polsce, Dziennik Powsze­
chny i organ liberalizmu rosyjskiego w Europie 
Nord, i co dni parę wysyłają artykuły swoje w po 
goń za prawdą w dzienniku naszym; rycerskie 
Kreuzzeitung  i Vaterland, lubiące bić skrępowanych, 
myśląc, że już prawda ujęta przez policmajstrów 

związana, usiłują dosięgnąć ją  biczami fałszu.
Gdy jednak prawda mimo całego tego pościgu 

dostała się za granicę, policmajstrowie warszawscy 
otrzymali nową atrybucyę i obowiązek : p o r z ą d k o ­
w a n i a  o p i n i i  p u b l i c z n e j  w E u r o p i e ,  ściga­
nia prawdy telegrafami po wszystkich dziennikach, 

przesyłania w telegramach urzędowych fałszów 
zaprzeczeń dla zabicia tej prawdy. Często w,ęc 

teraz czytamy w dziennikach niemieckich i frau 
cuzkich telegramy wprost z Warszawy, twierdzące, 
iż w Królestwie nikogo prawie nie aresztują, że 
nikogo nie wywieziono na Syberyę, że porządek 
oannje w całym kraju, że radość i zadowolnienśe 
z rządu rosyjskiego objawia się iluminacyami. 
Większość dzienników powtarza te telegramy przez 
naiwność, zapominając lub nie wiedząc, że z War 
szawy nie może nikt telegrafować oprócz władz 
rosyjskich to jest oprócz sprawców bezprawia i 
ucisku. W krótce jednak poznają, co to za źródło 
owych telegramów z Warszawy, a gdy Nord  za­
woła: „Oto telegram wprost z Warszawy — wierz 
cie mu przeto jak  ewanielii “; opinia _ w Europie 
odpowie: „Oto telegram pohcyi rosyjskiej, więc 
bez żadnego znaczeuia.“

Lecz polieya rosyjska w W arszawie nie straci­
ła jeszcze otuchy, że jćj się uda uporząd 
kować opinię publiczną w Europie. Niedawno czy 
taliśmy w dziennikach niemieckich i francuskich 
jćj telegramy, iż „w dniu 18 grudnia, w imieniny 
następcy tronu, była powszechna iluminacya w wic­
iu miastach Królestwa a szczególmćj w Kaliszu i 
w Radomiu." Nie dziwimy się temu telegramowi 
Polieya rosyjska widząc, że nikt w kraju nie od 
daje sprawiedliwości jćj usiłowaniom w przepro 
wadzeniu ilumicacyi, usiłowaniom gorliwym, jak  
koiwiek niewielkim uwieńczonych rezultatem 
chwali się sama i w oła: „Zarząaziłam powszechną 
iluminacyę, a w Kaliszu i Radomia udało mi się 
jakkolwiek ją  przeprowadzić". Zaręczyć można, 
że tak zrozumi tę depeszę, każdy który zna Ro- 
syą i Polskę. Lecz i tćj wiadomości, którą sobie 
polieya rosyjska na pochwalę telegrafowała, za­
przeczyć m usim y, g d y ż  n ie  p ow iod ło  jćj się W Ka­
liszu i w Radomiu lepićj przeprowadzić dnmiuacyę 
Jak gdzieindzićj. Przyzwyczajona od lat kilkudzie­
sięciu takie policyjne iluminacje podawać za ob­
jaw  zadowolnienia mieszkańców i oszukiwać pod 
tym względem rząd petersburgski, który chciai 
być oszukiwanym, mniema, że i Earopa w kagan 
ku postawionym nad rynsztokiem przez polieyau- 
ta , njrzy objawę Bzczęścia całego narodu! Lecz 
zapomina polieya rosyjska, że przez to sarno usi­
łowanie zadaje fałsz sama sobie i rządowi, gdyż 
Europa mogłaby się zapytać: kiedy tak cały na­
ród jest zadowołniony, pocóż ów wyjątkowy nie 
słychanie obostrzony stan wojenny i sądy dora­
źne? pocóż oddawać życie i mienie mieszkańców 
w ręce dyktatorów wojskowych i policyjnych? po­
cóż zamykać szkoły, zawieszać sądy i władze cy 
wilce, uniewolnić wreszcie każdy krok życia spó 
łecznego, przez arbitralność jenerałów i policyan- 
tów, zamieniać miasta w obozy wojsk, szkoły w 
koszary a kraj cały w jedno wielkie więzienie?

Telegram policyi rosyjskićj zaręcza w końcu,, że 
najzupełniejsza spokojność panuje w całem Króle­
stwie i nie ma przeto żadnćj potrzeby czynić are 
sztowania na rozległy rozmiar. Tem oświadczeniem 
naiwna polieya rosyjska wykazuje okropną nie 
sprawiedliwość całego postępowania swego rządu, 
i mimowolnie potwierdza to , cośmy ciągle twier­
dzili, że spokój panował i panuje w całem kraju 
i nigdy przez mieszkańców zakłóconym nie był, 
że gwałty i bezprawia popełniane były jedynie

w mieście nazajutrz po zdobyciu go szturmem, 
przyznają w końcu, iż najzupełniejsza w całym 
kraju panuje spokojność.

— Nie mamy jeszcze dokładnych szczegó­
łów o morderstwie jakie popełnione zostało 
w powiecie gistyńskim, w okolicy Kutna. Poda­
jemy tu temezasowo doniesienie urzędowe zamie­
szczone w Dzienniku Powszechnym  z 30 gruduia, 
nie ręcząc bynajmniej za jego prawdziwość; wkrót­
ce zapewne nadeślą nam nasi korespondenci szcze­
gółową o tym wypadku wiadomość. Dziennik Po­
wszechny pisze:

„Krótka wiadomość jaką  gazeta Szlązka z d. 
28 grudnia podaje o zabójstwie dokonanym przez 
włościanina na osobie właściciela ziemskiego z Kró- 
estwa, w błąd wprowadzić może czytelnika co do 

przyczyn tej zbrodni, którą za czyn pojedynczy i 
osobistą zemstą wywołany uważać należy.

„Dnia 9 (21) b. m. właściciel wsi Sierakówka 
w powiecie Gostyńskim, okolicy m. Kutna poło­
żonej, Bolesław Kleniewski, rzeczywiście na miej­
scu zabitym został przez jednego z włościan wsi 
powyższej, uderzeniem w głowę szyną żelazną 
w chwili, gdy z miejscowej karczmy wychodził. 
Podług pierwszych wiadomości doszłych do w ła­
dzy o tym wypadku, rzeczony włościanin nazwi­
skiem Cichowicz, natychmiast przytrzymany wraz 
z karczmarzem i służącą tego ostatniego, posądzo- 
nemi o wspólnictwo w zbrodni, zemścić się chciał 
na swoim panu za karę cielesną, którą w tyniźi 
dniu z rozkazu jego odebrał. Ponieważ morderstwo, 
jakiego się dopuścił Cichowicz nie należy do prze­
stępstw przewidzianych przez prawo wojenne, prze­
to wyprowadzenie śledztwa i osądzenie winnego, 
pozostawionem zostało zwyczajnym sądom powiatu 
Gostyńskiego."

Doniesienie to urzędowe poucza nas, że prawo 
wojenne obowiązujące w Królestwie, które uważa 
za ciężkie przestępstwo lub zbrodnię noszenie pe­
wnego rodzaju szpilki lub czapki, sam pozór śpie­
wania w kościele jakiej pieśni, splunięcie w obec 
przylepionego na murze ogłoszenia urzędowego, i 
takowe przestępstwo karze przez sąd doraźny wy­
gnaniem ca Syberyę lub skazaniem w sołdaty na 
całe życie, do rot karnych orenburgskich— nie po­
liczą zwykłego morderstwa do przestępstw które 
energicznie ściga. Niechaj jednak bynajmniej kto 
w tych słowach nie upatruje, iżbyśmy woleli wi­
dzieć zbrodnię wyżej opisaną, oddaną pod docho­
dzenie sądu wojennego; owszem, nieskończenie 
więcej uf I my w sprawiedliwi ść zwykłych sądów 
powiatu gostyńskiego.

R o s j a .
Nieukontentowania między włościanami w całej 

Roi-yi trwa ciągła; nie chcą ani wchodzić w ukła­
dy dobrowolne z właścicielami, ani spisywać tak 
zwanych listów nadawczych, z powodu rozpowsze­
chnionego między nimi mniemania, iż za dwa lata, 
to jest po upływie przechodowego okresu otrzyma- 
ą inne swobody i zuptłną własność, bez żadnego 

wynagrodzenia. To spowodowało ministra spraw 
wewnętrznych do wydauia następnego okólnika do 
gubernatorów  w s z y i c h  gWfr ■-'*} -osyjskicb, da­
towanego w dniu 2 (14) grudnia, a ogłoszonego 
w Journal de S t Petersbourg 22 z. m.

„Doniesienia nadesłane ministerstwa spraw w e­
wnętrznych względem obecaego stanu sprawy wło­
ściańskiej, okazują, że postęp tej sprawy, a szcze­
gólniej wydawanie listów nadawczych, znajduje 
wielką przeszkodę w błędnych mniemaniach k rą­
żących między włościanami i mylnych nadziejach 
ztąd powstających. Oczekują oni tego co nazywa­
ją  „nową wolnością", której ogłoszenie po upły. 
wie dwóch lat ma im nadać „nowe przywileje", 
niewyrażene w regalaminie z 19 lutego (2 marca); 
dodają oni, żęci  z włościan, którzy wejdą w do­
browolno ugody z właścicielami i podpiszą owe 
listy nadawcze, będą wyłączeni z używania owych 
przywilejów.

„Ażeby położyć kres temu złudnemu oczekiwa­
niu, JCMość raczył podczas swej podróży do Kry­
mu tłomaczyć kilkakrotnie całą kwestyę starszym 
gmin wiejskich, którzy mieli zaszczyt być przedsta­
wionymi N. Panu, i przypominał im zarazem obowiąz­
ki, jakie winni pełnić. JCMość mówił do włościan: 
„„Iż nie będzie żadnej innej swobody, prócz tćj, 
która już im została nadaną, żc więc włościanie 
winni wykonywać sumiennie to co od nich wyma­
gają nstawy powszechue oraz regulamina z 19 lu­
tego. uU

wili zatorów zachodnich, stawia on świeży dowód, 
że włościanie nasz nawet w owej meszczęśliwej 
epoce moralnego upadku, w który naród za pano 
wania Sasów pogrążony został, zawsze zostawał 
pod opieką prawa i nie odmawiano mu porno 
cy nawet przeciw mcżuym panom, jeżeli tej­
że w słusznej zażądał sprawie. Dokument ten 
brzmi •

August III z Bożej łaski król Polski, W.Książe 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudziński, 
Kijowski, Wołh ński, Podolski, Podlaski, Inflancki, 
Smoleński, Siewierski i Czernichowski, a dzidziez- 
Dy książę Saski i Elektor.

Urodzonemu Waleryanowi Kicińskiemu, pisarzo 
wi najwyższemu skarbu Naszego i kor. staroście 
Naszemu Krzeczowskiemu, wiernie Ńam miłemu, 
łaskę Naszą królewską. Urodzony wiernie Nam 
miły! Z płaczliwą supliką pracowici poddani i ca­
łe gromady wsiów Krzeczowa, Borku, Jodłowkiej, 
Rzezawy i innych wsiów starostwa Naszego Krze- 
czowskiego do sądu Naszego Referendarskiego 
z pośrodka siebie współpóddauych wyprawiwszy, I 
uskarżali się: iż ich wierności Twoja do robót 
nienależących i inoych powinności nad opisanie 
ostatniej lustracyi anni Milessitni stxeentesimi se- 
xagesimi, i dekretu sądów Naszych Referendar- 
skich z przeszłym urodzonym starostą Naszym 
Krzęczowskim w Warszawie we czwartek naza­
jutrz po dniu zadusznym, to jest, dnia trzeciego 
miesiąca listopada w roku tysiącznym siedmse- 
tnym dwudziestym dziewiątym z kontrowersy na 
komisyę ferowanego, przymuszać, egzekwować i 
bić kazać ważyłeś się i in executionem pomienio- 
nfgo dekretu Naszego na pomiar ról i gruntów 
gromadzkich nakazany, geometrę nie z Akademii 
krakowskiej przysięgłego, ale extraneum po nie­
miecku tylko umiejącego, notitiam Łanów w Wo­
jewództwie krakowskiem praktykowanych mema- 
jącego, wierność Twoja sprowadził i poddanym

przybrać sobie drugiego geometrę niedopnścił. Prze­
to tym aggrawacyom zabiegając, Glejt pomienio- 
nym dekretem sądów Naszych Referendarskich a 
vi et potentia dany, tymże poddanym ponawiamy 
i dajemy, wszelkiego bezprawia i aggrawacyi nad 
opisanie togo dekretu sądów Naszych Rtferend, i 
aby nie z osób, wiele ich na łanie będzie, ale 
z osiadłości na łanach powinności odprawowali 
do decyzyj sędów Naszych mieć chcemy i napo­
minamy oraz, aby na przyszłej komisyi geometrę 
któregokolwiek przysięgłego z Akademii krakow­
skiej do pomiaru ról i pól gromadzkich pro parte 
sua przybrać sobie mogli, któryby junctim z geo­
metrą przez wierność Twoję sprowadzonym po­
miar odprawić i dopilnować na mappis mógł, 
przeszły dekret Nasz utrzymując, pozwalamy, mieć 
chcąc po wierności Twojej, ażebyś teraźniejszy 
list Nasz napominalny i Glejt we wszystkim za­
chować raczył pod winami w prawie opisanemi.

Dan w Krakowie dnia 26 miesiąca msja roku 
Pańskiego 1747 panowania naszego XIV roku.

Na własne króla 
(L. S.) JMci rozkazanie

X. Józef Załuski,  referendarz koronny.

Powołane wyżej przywileje, zachowują dotąd 
starannie potomkowie Cholewków, a  chociaż teraz 
już tylko historyczną mieć mogą wartość, to prze­
cież za żadne pieniądze tyehżeby nie pozbyli. U- 
ważałem to wszędzie, że tak gromady jafeoteż i po- 
jedyńczy włościanie, jeżeli są w posiadapiu podo­
bnych dyplomatów, takowe wysoko cenią i nawet 
je  niechętnie pokazują, bojąc się, by im tychże 
jakim  podstępnym sposobem nie odebrano. I nie­
ma się czemu dziwić, bo dyplomat taki według 
ich rozumienia uwalnia posiadacza, od wszystkich 
ciężarów, jakie tylko chłop kiedy ponosił lub po 
nosi, a nadaje prawo do wszystkiego tego, czego 
tylko kiedy zapragnął. Zapytywani przezemnie

dla czegoby te stare szpargały tak starannie prze 
chowywaii, skoro im te żadnego teraz nie nadają 
prawa i są rzeczami, które dla nich^żadnej nie mo­
gą mieć wartości — prawie wszędzie odpowiadali: 
że przecież to we wszystkich praktykach wypisane 
stoi i ludzie starzy zawsze mówili, że Polska Pol­
ską jeszcze będzie, to też zdaniem ich, gdyby się 
królowie Polscy na troon powrócili, to też i prawa 
przez ich przodków nadane i zaprzysiężone, nowi- 
królowie szanować będą.

Przywilejów podobnych od włościan nikt nie na­
będzie, a przdcież coraz ich więcej ubywa, * tto 
najczęściej z powodu złego przechowywania. Czę­
ste pożary po wsiach wiele ich poniszczyły, a wię­
cej jeszcze wilgoć, gdyż przechowywane zwykłe 
w skrzynkach na ziemi stojących, często zupełnie 
bntwieją i nieczytelnemi się stają. Archeologowie 
nasi powinniby większą zwrócić uwagę na ten ro­
dzaj zabytków u pojedynczych gromad i dawnych 
sołtysów przechowywanych. Osobliwie wsie nie 
gdyś królewskie i biskupie obfitują w podobne za 
bytki.

J a  sam np. w Uszwi, włości niegdyś do biskup­
stwa krakowskiego należącej, widziałem u tame­
cznego wójta pełną skrzynkę różnych aktów, któ­
re po największej części do epoki przedrozbioro­
wej się odnosiły, lecz wszystko to w największym 
nieładzie na kupę zwalone. Brak czasu niepozwo 
lił mi przejrzeć je dokładnie, lecz przypominam 
sobie, że były między innemi kwity i inne pisma, 
przez dowódców pojedyńczych oddziałów konfede­
ratów Barskich, koło Czchowa na ówczas konsy- 
stujących, wydawanej tudzież książka ławnicza 
w pergamin oprawna gromady Uszewskiej z XVI 
czy XVII wieku, czego już dobrze niepamiętam.

Duchowni nasi po wsiach, mogliby się łatwo za­
jąć  odszukaniem takich zabytków i spisaniem ich 
a oddano Towarzystwu naukowemu doczekałyby 
się kiedyś ogłoszenia.

Gdyby w każdym dekanacie tylko jedna 
zła się osoba, któraby tem się zajęto, tobyśmy 
w krótkim czasie n&byli często bardzo szacownych 
materyałów, do history i kraju , lub przynajmniej 
do pojedyńczych zakątków ziemi naszej się odno 
szących. A byłby już wielki czas, bo akta grod w 
naszych po większej części zniszczone, a jedyne 
metryki koronne, w które takie przywileje czasa­
mi zapisywano, mogą równic-ż podpaść zniszcze­
niu.

Myślenice 24 grudnia 1861 r.
Jan Turkota.

Nowości Bibliograficzne.

F a r y i .  u  Amyota wydawcy archiwów dyploma­
tycznych, wyszedł gruby tom pod tytułem: Polognc,
Jtecueil des Traites, Conventions et actes diplomati- 
ques coneemant la Pologne, par le Comte d ’ Ange- 
berg. Jest to zbiór różnych aktów dyplomatycznych 
odnoszących się do dziejów Polski zacząwszy od roku 
1762. Zbiór niezmiemćj dogodności i wagi obejmują­
cy wiele sekretnych dokumentów. Dzieli się on na 
trzy części: W lszśj widzimy Polskę mnićj więcćj nie­
podległą pasującą się z podziałami od r. 1762 do r. 
1795; w 2giej Emigracyę polską łączącą się z Fran- 
cyą pod rządami Rzeczypospolitej, Konsulatu i Cesar­
stwa od 1795 do 1815 r.; w 3cićj Polskę rządzoną 
przez trzy mocarstwa zaborcze od 1815 do 1862 r. 
W ciągu tych stu lat Polska dzieloną była siedem  ra- 
zy , wbrew przyjętemu zdaniu, że tylko trzy były P0' 
działy. Podziały te są rzeczywiste, opierają si§ ‘,0" 
wiem na siedmiu rozmaitych traktatach zawartych 
w tym celu w roku 1772, 1793, 1795, l 807» 18:I;5’ 
1831 i 1846, a które chociaż się stały bez zezwole­
nia i dobrowolnego przyjęcia tego narodu, niemnićj

„Stosownie do najwyższego rozkazu, proszę Wa­
szą Ekscelencyę ażebyś zawezwał sędziów pokoju

jednak istnieją w rzędzie dokumentów europejskiego 
archiwum dyplomatycznego. Niemałą wydawca oddał 
jeszcze przysługę dołączając na początku [spis Biblio­
graficzny wszystkich dzieł w różnych językach odno­
szących się do historyi polskićj z ostatnich stu lat; 
wskasane bowiem źródła mogą badaczowi posłużyć do 
połączenia ze sobą wszystkich tych oficyalnych doku­
mentów, których liczba wynosi sześćset ośmdziesiąt 
sztuk.

Autor trzymał się w niniejszym zbiorze tego same­
go systematu za jakim poszedł w dziełach dyploma­
tycznych dawnićj wydanych; to jest, że dawał doku- 
menta za i przeciw sprawie polskićj. Rosya, Prasy, 
Austrya, Anglia, FrancyB, Włochy, Turcya, dostarczy­
ły dokumentów międzynarodowych. Oprócz tego do 
traktatów i not znanych powszechnie dołączył doku­
mentu sekretne co przygotowały lub urzeczywistniły 
siedem podziałów. W sz y s tk ie  zatem opinie, do jakiej­
kolwiek strony należące, znalazły odpowiednie miejsce
w tym zbiorze.

Zgoła wydanie to miało na celu bezstronność i zu­
pełność.

Przybywa nam więc bogate źrodło, które dostarczy 
dziejom naszym nowego żywiołu. Dotąd bowiem piszą­
cy historyę ostatnich naszych czasów niewiele tro­
szczyli się o wpływy i działania dyploraacyi, tak sa­
mo, jak się nietroszczył naród, dowiadujący się do­
piero o papierowych gromach, kiedy nań spadły. Za­
ściankowy ten rodzaj pisania hi3toryi, bez szerszych 
poglądów po za familijne koło, niemoże juz zaspaka­
jać ; naród bowiem, który się chce sam pojąć, powi* 
nien wiedzieć również jaką zajmuję pozycyę względem 
innych otaczających go mocarstw. O dziele tćm tyle 
ważnem, nieomieszkamy obszernićj pomówić.
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to je s t  pośredników , iżby naczelnikom  w łości i gmin 
pow tórzyli owe w yrażen ie woli cesarsk iej i w  w szel 
k ich  w yjaśn ien iach  z w łościanam i op iera li się  na 
ow ych słow ach cesa rsk ich , ja k ie  n iek tó rzy  z wło 
ścian  m ieli zaszczyt ju ż  słyszeć z u st JCM ości. 
N adto polecisz pan ogłoszenie n in iejszego okólni 
k a  w  m iejscow ym  dzienniku urzędow ym ."

Mołdawo - Wołoszczyzna.
U siłow ania Rum unów ażeby  M ołdaw ią i W yło  

szczyznę zjednoczyć zupełnie w je d n ę  Rum unię, 
posunęły  te raz  tę  sp raw ę o je d e n  k ro k  naprzód, 
ja k  to donieśliśm y p rzypom inając  przed  k iikuna 
s ta  QI*“ ! o całym  jej p rzeb iegu  i zam ieszczając 
f r tB h a n “k !' w yda? y w sk u tek  konfereneyj 
no łrf.n  j  8 Praw ie w  C arogrodzie m iędzy
f  . °ouikam i w szystk ich  m ocarstw  podp isu ją  
nhn t k  ? 1 Pa ry 8 ki, a  zezw alający  n a  połączenie 

i ’• • u Sa b iaetów  j 0bu adm in istracy j m oł­
daw skie, i w ołoskiej w jedno  C isło P raw odaw cze, 

Je en g ab in e t i w  je d e n  zarząd , lecz ty lk o  na 
e ra s  ps no Wania ks. A leksandra  Cnzy. F irm an  

n ezadaw aln ią jący  całkow icie an i życzeń Ru 
nunów, an i żądań  m ocarstw  p ragnących  zupełne 

go z,ednoczem a M ołdawii z W ołoszczyzną , n ic  zo 
s ta ł jeszcze urzędow o w ręczony  ks. Cuzie, i dla 
1 fi, zostaly  obie Izby  m o łdaw ska i wn-
karp«fn k ’ Plerw 8za do J a «8, d ru g a  do Bu 
Karestu, ab y  zanim  n as tąp i po łączenie Izb  i Łd
m in.stracy], za ła tw iły  sp raw y  pilniejsze. Izby  te 
zostały  o tw arte  16go g rudn ia  odczytaniem  przez 
m inistrów  nas tępu jące j jeduakobrzm iącej przem ow y 
książęcej do Izb, kon tr ■ asyguow anej p rzez mini- 
» ™w . .w, “ oW aw skich Ja ssae h , a  w B ukareszcie 
W ołoskich. P rzem ow a ta  b rzm i:

„P anow ie! P rzez  podw ójny  w ybór w  dn iach  5  

» 24 styczn ia 1859 r .,  ja k  rów nież przez kilko 
k ro tue w ota Ciał P raw odaw czych , naród  rum uński 
pow ierzył mi w ykonan ie w ażnego zadan ia , zjedno 
czenie obu Księstw .

, Z nając  trudności tego zadan ia, naród  i jeg o  
pełnom ocnicy-oddali mi w ybór chw ili stósow nej i 
d an ia  najpew niei 8zych do spe łn ien ia  tego  za

„D um ny z zaufan ia narodu, p rzekonany  iż spra- 
a w ielka  i s łuszna nie m oże upaść, przen ikn io  

uy św iętością moich obow iązków  jako  książę  i j a ­
ko R um un, nie szczędziłem  trudów  i wezwałem  
n a  pom oc cierpliw ość, um iarkow anie.i roztropność, 
tak  konieczne do ug run tow an ia  narodow ości ru 
m uńskiej.

„Po trzech la tach n iep rzerw anych  usiłow ań, ma- 
®y uzasadnioną n a d z ie ję , iż zjednoczenie je s t na 
koniec spełoione.

„Ls.cz ażeby  nie stracić  drogich  ow oców  ja k ie  
raj oczekuje z słuszną n iecierp liw ością , nieodzo 
ęe.u j e8 t} panow ie, ażeby  w  tej uroczystej prza- 
lauie, w szyscy Rum nnow ie zapom inając niezgód 
w alk  w ynikłych z d ług iego  stanu  pizechcdow e- 

|  > połączyli sw oje usiłow ania we w spólnem  dą- 
•'■uia do ug iun tow an ia  szczęścia ojczyzny.
ton-z odezw a czynię do patryo tyzm u R u :

jów , będzie, j a k  spodziew am  się, w ysłuchana 
jrae*  w szystkich. W ten  ty lko  sposób będziemy
kp s WS^P*^ P0<i pom yślną v, różbą w n o w ą e p i  

Vi która się  przed nami otwiera.
„P rzekonany  jestem , że reprezentanci narodu 

P°prą to dzieło w szystk iem i sw em i siłam i i po­
święcą najp iln ie jszym  interesom  k ra ju  ta  chwil
kjlką, ja k ie  oddziela ją  nas jeszcze  od godziny speł 
u ienia unii.

„N ajw ięcej ze w szy d k ich  g»łęzi zarządu  k r a ­
jow ego ucierp iała  w tej epoce przechodniej, adrni- 
uibtra .y a  finansów . W iecie panow ie, że od czasu 

Jego w stąp ien ia  n a  tro n , jeden  ty lko  budżet 
y  vvotowany, i to w sześć m iesięcy po rozpocza 

R dLan; soweg°  Da k tó ry  był stanow iony. 
« o k  1861 kończy się, a  budżet d la  niego nie był

28? r tó' r v- T-ki Mor"“‘l“r «•» r ? e » y  5
P ‘  u ,ePew nośei laB ze-o  „ d o ż e m .

poi,tycznego, m c m oże się dłużej n rzec iaeać  bez 
narażen ia  ua niehmrn;*.. - .. J B.r ie c i9bac o b ­
sp raw  państw a i bez w  “ a j^ ż ta ie js z y c b
go wpływn na • w yw arc,a  n aw et szkodliw3- 
wzdychamy org a a l*a cyę po lityczną, do k tórej

Słef konboli1 w?i8r y °pa,ty Da za8adach ści-
szów  nnhi w 2 g!ędem  użycia w szelkich  fundu

całoro?znemZT ś  T tal przyjęty w Mołdawii P« 
K E K  doŚW iadczaciu So na W ołoszczyznle. 
w !enin i h ?  pociągnie za sobą n ie ty lko  ustano- 
W.euie ]->dnostajności w  system ie finansow ym  ca-

ściśle? nita fe h°J n ad t°  2a“ kn ie w ydatk i państw a, 
tkniSvrh n 7 W Prze3zł' iei» w g r a n ia c h  wy- 
1862 btA P postanow ienia Izb. B udżet na rok 
ich m i n i i Z  niaKbvyć w am  przedstaw iony  przez mo

j a  'd *  Paa0w ie» że
lab , ż a d a i a o L  u 5 postanow ienia obu
w B ukareszcie dl 7  ° b!,e się razem
do ustaw v wł ’i  ^ ^ n a radzen ia  się nad  pro jek tem
m isyę cen tralną , ^  w yPracowaQej  P ^ e z  Ko

panowie, Was "  w aszych p racach .
m ołdaw skiej za rok  1 8 6 1 **™' 1 <&<9 I*d \ enio lzby  
A leksander Jan .u  ̂ o tw arte .

H is z p a n ia .
f p raw  z a gran icznych  p C al­

deron  C o l la te s  przesłał w  d. 6  g ru d n ia ' 1861 
w przedm iocie zerw ania stosunków  d v o W  f 
n je b  ponjisdzy  K rtlo W , i 
okóln ik  do ajen tów  h iszpańsk ich , u wierzy telnio ' 
uych p rzy  obcych dw orach. N a w stępie zw raca u 
w «gę m in ister w pomienioDym okólniku, że pomi- 
tuo ob jaw ionego przez rząd  Ł iszpański um iarko 
Wania, n iepodobna było osiągnąć zadaw aln ia jące  
rozw iązanie istn iejących  pom iędzy obu gabinetam i 
u ieporozum itń . W ynika z tąd  po trzeba przytoczenia 
w kw estyi archiw ów  neapolitańsk ich  i niektórych 

a t auten tycznych . Z n an ą  je s t  o tw arta  i lo jalna 
We* ^ a^ Detu h iszpańsk iego  w  obec w ypadków  
neu j  , ° 8 zeph. G abinet ten n ie zbaczając  od ścisłej 
w a n u  n ’g dy  u iezap ierał się  sw ego zapatry

„ R ja ?  ow e w ypadk i, 
c iągu  okń?a ro d a  kato lickiego, brzm i w  dalszym  
głow ą dost • k td reg °  m onarchini je s t  obecnie 
mi trak tatam i1̂  dyna8tyi Bourbonów, i uroczyste- 
do królestw a 80hie zastrzeżone w ażne p raw a 
trzyć na fak ta  n SycyliJ* n iem ogła obojętnie pa- 
ś. znacznej c z e ś K baw\a^ ? e z i ednej  8try“ y  ° J ca 
w e W łoszech t r o n y f  • / ajÓW) z 3 drugiej obalające 
G dy w ypadk i w  król lą żą t z rodziDy  Bourbonów.

nych p raw  sw ych w  tw ierdzy  G aeeie, i gdy  t iar 
dza ta  b lisk ą  by ła  upadku , żądali n iek tó rzy  a je n ­
ci konsu larn i k ró la  F ra n c isz k a  I I  od ajen tów  kró 
lowej rezydu jących  w  tychże sam ych  stolicach, 
ab y  p rzy ją ć  zechcieli arch iw a konsu la tów , póki 
E u ro p a  n ierozstrzygnie kw esty j w  królestw ie O. 
Sycylij podniesionych.

„R ząd  Je j K. Mości zap y tan y  o rad ę  przez 
sw ych a jen tów  nie w ah a ł się  dozw olić im  p rzy jąć  
depozyt, ja k i  im  pow ierzyć chciano. R ząd  Je j K. 
Mości zastosow ać się chciał zarazem  do zw ykłych 
w podobnych w ypadkach  praw ideł, to je s t że je ­
żeli po zerw aniu  stosunków  pom iędzy dw om a rzą  
darni n as tąp i w ojna, i rep rezen tanci ich zm uszeni 
są  siedzibę sw ą opuścić, w  raz ie  tak im  p rzekazu ją 
opiekę n ad  sw ym i rodak&mi i nadzór archiw ów  
poselstw a, reprezentan tom  lub a jen tom  sprzyjażuio- 
aego, albo neu tra lnego  m ocarstw a. R ząd  Je j K. 
Mości nie ta ił sobie rów nież trudności, j a k a  pow ­
stać m usi d la  fak tycznego  rządu  jak ieg o b ąd ż  na 
rodu z p rzy jęcia archiw ów  poselstw a lub k o n su la ­
tu  przeciw  woli depozytaryusza. P ók i depozyta- 
ryusz ta k i rządow i sw em u w iernym  pozostaje, 
m nóstw o m a do  w yboru środków , depozy t swój 
uwolnić od w szelkich badań i rek lam aey j. Z d ru ­
giej strony  byłby opór w  przy jęciu  tak iego  depo­
zytu czynem  k tó ryby  n ieprzyniósł zaszczytu  opie 
rającem u się  a  zarazem  żadnego pożytku  nie sp ra  
wił rządow i, n a  karb  k tó rego  nastąp ił.

„R ząd  Je j K. Mości je s t  przeto  zupełn ie p rze­
konanym , że w  podobnym  w ypadku  żaden  rząd  
europejsk i n iepostąp ilby  inaczej. R ząd  Je j K. Mci 
postępując tak  z pow yższy, h pow odów , zastrzegł 
sobie zw rócenie archiw ów  w w łaściw ym  czasie te ­
mu, kom u p raw nie  przynależą.

„P oniew aż arch iw a jln e g o  konsu la tu  neapo litań  
skiego w Lizbonie, zL żone  zosta ły  w  poselstw ie 
h iszpańskiem  przy  tym że dw orze, zanim  gab inet 
portugalsk i uzna kró lestw o w łosk ie i ajen tom  kon ­
sularnym  O. Sycylij exequatur  nie zostan ie odjęte, 
zażądał rząd  JK . sardyńsk ie j Mości w y jsśn icń  
w tym  przedm iocie. R ząd  JK M ci n ieom ieszkał j e  
dać. Pom im o tego poselstw o sa rdyńsk ie  w  M adry­
cie n iew strzym ało  się  od rek lam ow aaia  archiw ów  
konsulatu  neapo litańsk iego  ja k o  w łasności now ego 
królestw a W łoskiego. R ząd Je j K. Mości, który 
fak tu  tego nieuznał, n a  jak im  się op ie ra ła  owa 
rek lam aeya i k tórej sk u tk i n iem ają  w  oczach je g o  
tego znaczenia, ja k ie  jej rep rezen tanci Piem ontu 
przypisyw ać chcieli, n .em ógł postaw ionem u przez 
tychże żądaniu  zadośćuczynić. N a tern polu i po­
wyżej w skazauem  trw ały  negocyacye jeszcze przez 
jak iś czas. R ząd  Je j K. Mości okazyw ał się  za 
wszo ożyw ionym  tym że sam ym  duchem  po jedna 
n ia i um iarkow ania, lecz poselstw o sa rdyńsk ie  nie 
we W 8zystkiem szło za tym  przyk ładem . W dwóch 
sw ych no tach  pozw oliło sobie n ie jak ich  napom ­
knień o politycznych podstaw ach, na ja k ic h  w e­
d łu g  je g o  zdan ia  m onarch ia h isz p ań sk a  polega, 
jako teź o przeszkodach  zgotow anych sm utuem i 
w pływ am i dojściu  do sk u tk u  zadaw aln ia jącego  
porozum ienia pom iędzy obu rządam i. Chociaż bar. 
Tecco w  k ilku  rozm ow ach ze m ną te  niew łaściw e 
i śm iałe zdan ia  tłum aczył, no ty  je d n ak  jego  nie 
m ogły pozostać bez odpow iedzi. O św iadczyłem  mu 
iż n iegodne są  od pow iedzi z pow odu tłum aczenia  
jakiem u p od legać m ogą. Z osta łyb y  mu n aw et z tem 
tłumaczeniem zw rócone gdyby  rząd Je j K . Mości 
nie b j ł  zdecydow anym  aż do końcu postępow ać 
z nstjw iększem  um iarkow aniem , i gdyby  się uie- 
spodziew al z pew nością, że noty  te  po stanow czom  
zała tw ien iu  kw estyj cofnięte zostaną.

„ T a k  rzeczy  sta ły , g d y  francusk i charge d ’a f-  
fa ir e  n a  rozkaz rządu  sw ego zg łosił się  do m nie 
poufnie i po przy jacie lsku  d la  zaw iadom ienia mnie, 
że k aw a le r N igra, rep rezen tan t k ró la  W ik to ra  E - 
m anuela przy  N. C esarzu F rancuzów  żąd ał od  p. 
T h o u v en tla  p rzy jażnego  pośredn ic tw a c tlem  sk ło ­
n ienia rządu  Je j K r. Mości, ab y  n ak aza ł zw rot pa 
p ierów  znajdu jących  się  w  arch iw ach  konsulatów  
ueapolitańsk ich  w M arsylii i w A lgierze, a  odno­
szących się do in teresów  pryw atnych . A rchiw a 
konsu la tu  w  M arsylii n ie zostały  złożone w  k o a  
snlacie hiszpańsKim , lecz i w zględem  konsulatu  
w A lgierze nie uw ażał się  rząd  w m ożności za 
dośćuczyuienia w ym agan iu  bez upow ażn ien ia N. 
k róla F ran c iszk a  II.

„R ząd Je j Król. Mości za siąg n ą l w  tym  p rze d ­
miocie zdan ia  kró la i g d y  tenże zupełn ie  m u zo 
staw ił do woli postąp ić  ja k  uzna  za  w łaściw e w y ­
raża jąc  zanfanie, żo w  żadnym  raz ie  p raw  jeg o  
nie naruszy , rząd  Je j K. Mości zezw olił n a  w yda 
nie papierów , O otyczących in teresów  pryw atnych . 
M niem ał on, iż nie n ad w eręża jąc  w  niezem  sw ych 
zasad  i nie zm ieniają-; p rzy ję te j w tej rzeczy  po ­
staw y, zadośćuczyni zarazem  życzeniom  gabinetu  
cesarsk iego  w e F rancy i, z k tó rym  zw iązany  je s t  
ścisłem i sto sunkam i, i w ym aganiom  rzą d u  k ró la  
W iktora E m anuela .

„T ym czasem  gdy  postanow ienie to pow ziętem  zo­
stało, k tó re  się zdaw ało  zdolnem  w szystk ie strony 
zadow olnić, ośw iadczył bar. T ecco, że in strukeye  
rządu  je g o  z tem  się  n ie z g a d z a ją , i że niem oże 
konten tow ać się  u iczem  innem , ja k  prostem  i bez- 
w arunkow em  w ydaniem  archiw ów . N iespodziew a­
na sprzeczność pom iędzy tem , co rząd  cesa rsk i na 
nalegan ie kaw . N igra w ym agał, a  żądan iam i b a r . 
Tecco n a  mocy rozkazów  rządu  je g o , d a ła  powód 
do now ych konfereneyj i negocyaeyj. B yły chwile, 
m ianow icie w skutek je d n e j z w spom nionych not, 
gdzie negocyacye n a  tem  stały  punkcie, iż zerwać 
się m ogły przesłan iem  paszportów  reprezentan tow i 
kró la  W ik to ra  E m anuela; podczas gdy  dane prze 
zeń tłum aczenie i żą d ac ie  porozum ienia od k tó re  
go rz ą d  Je j K r. Mości n igdy n ie  odstępow ał, były 
pow odem , iż się zajm ow ano ułożeniem  form uły za­
dość czyniącej w szelkim  w ym aganiom . F o rm u ła  ta 
brzm i: iż rząd  Je j K . M ości p rzekonaw szy  się, że 
się  w  arch iw ach  nie zn a jd u ją  dokum enta  po lity ­
czne, też w yda, je że li bar. T ecco w ydan ia  tego no 
w ą no tą  zażąda? w  czem  od kw esty i zasad  odstę 
pu je  i s taw ia  się  w  kw esly i za ła tw ić  się m ającej 
na  polu czystej p rak tycznośc i i przyzw oitości. Nie 
®ebr°nnym  w arunkiem  je s t  dzie j, ab y  rep rezen tan t

ro ta  W ik to ra  E m anuela  cofnął sw e obie ostatn ie 
rak^’ r<T sPorow * n ad a ły  obcy i n iew łaśc iw y  cha 
do a  T e a  F ° i ck t za ła tw ien ia  podanym  został 

mo.śc‘ SRbinetu  tu ryńsk iego , k tó ry  zrobił
.nież l P r°^ekt.’ ab y  r74 d  Je j K. Mości cofnął ró

tvm wzeR.Zo 8tiUe 8We noty 1 klóry s i§ °P ierał w
: e  n a . zasadŁ' e w zajem ności, co zaiste

nic mogło 8D* kw e8ty‘ zastósow anem  być

° k ó lu ik  dalej w yłuszeza pow edy, d la  k tórych  
ca  podobne żąd an ia  p rzy stać  nie m ożna i d la  k tó ­
rych gab ine t h iszpańsk i p rzy  p ro jekc ie  swoim  ob ­
staje. Skutk iem  tego  było , źe bar. T ecco zażądał 
w form ie uprzejm ej paszportów , k tó rych  m u rząd 
h iszpański m e w ahał się  p ra  8lłMi P ra sa  — mówi 
dalej o k ó ln ik — pochw yciła tę  okoliezm  ść, w yzy- 

I sk iw ała  j ą  poczęści w in teresie  stronn ic tw a i ztąd

poszło, żo p rzew idyw ano  d rm onstracye lądow e 
przy c d jtź d z ie  b a ro a a  Tecco. R ząd  n ie lęk a ł się 
tego i nie m yśla ł się  'poddać m oralnem ń parciu. 
O d jazd  bar. T ecco był d la  niego sam ego k o n ie­
cznością, podczas g d y  rząd  p rzy  tem  sta le  posta­
now ił dalszych  nierobić konce-iyj. W idocznie od 
początku czynoe by ły  tendeacye , aby  kw estyi tej 
nadać znaczenie, ja k ie g o  zrazu n ie m iała. P onie­
waż jed n ak  okoliczność ta  w z ię li t ik i  obret, w i­
dzi się rząd  Je j Kr. Mości spow odow anym  bez 
względnie ośw iadczyć, że fak t ten najm niejszego 
nie w yw rze w rażen ia  n a  po litykę w  kw estyacb 
ważuych, k tó rych  w idow nią są  W łochy. Niem niej 
jednak  g ab in e t h iszpańsk i w  obec rząd u  turyń 
skiego zaw sze zachow a w ez d k ie  w zględy, ja k ie  
się zg ad za ją  z now o zaszłem i, odm ieunem i stano ­
w iskam i obu rzą d ó w ...

Kronika miejscowa i zagraniczna.
I i  r a k ó w  3 stycznia. Skutkiem śniegó v zaczy­

nają się spaźniać pociągi na wszystkich kolejach że­
laznych. Najregularniej dochodzą tu wszakże pociągi 
kolei półnoenćj (wiedeńskiej), co zapewne stąd pocho­
dzi, iż mniejsze tam padły śniegi. Pociągi kolei lwow- 
skićj spaźniają się od dni kilku codziennie, zanim je­
szcze śniegi spadły. Wczoraj wieczór pod samem mia­
stem u mostu na Starćj Wiśle pociąg zwolniał, tak 
iż musiano z dworca nową lokomotywę po niego po­
słać. Dziennik polski dowiedział się od podróżnych, że 
w Wilię Bożego Narodzenia, zaraz po wyjeździe 
z Krakowa podróżni uczuli zbytnie kołysanie się wa­
gonów, które miały być niedostatecznie opatrzone, tak 
dalece, że już za Tarnowem zwolniono biegu żeby się 
dowlec do stacyi. Mimo tego wagony końcowe zaczę­
ły się przewracać, i szczęściem, że się na obaleniu 
trzech skończyło, bo pękł łańcuch między niemi a 
resztą pociąga. Kilka osób zostało jednak skaleczo­
nych. Mimo telegrafowania o pomoc z Krakowa, nie­
tylko, że nie otrzymano takowćj, ale nawet nie otrzy­
mano odpowiedzi, i pociąg zabrawszy przelęknionych 
i zziębniętych podróżnych dowlókł się do stacyi Czar­
ne. Spodziewamy się , że śledztwo będzie zarządzone 
i o skutku jego publiczność otrzyma wiadomość.

—  Zniszczone niedawno wybuchem Wezuwiusza 
miasto Torre del Greco, odległe jest od Neapolu o 
dwio godziny drogi. Przed nieszczęściem jakie je spot­
kało, miasto to liczyło 18,000 mieszkańców nie licząc 
w to częstych a licznych gości, którzy je zwiedzali i 
zamieszkiwali niekiedy długo, bo położenie jego było 
czarojącćm. Fryderyk II założył był to miasto na gru­
zach dawnych budowli rzymskich. Pomimo, że od r. 
1631 aż do naszych dni dziewięć razy aż do szczętu 
miasto to zniszczonem zostało, zawsze jednak dźwi­
gało się szybko z ruin. Teraz przez szczeliny i roz­
padliny, które w skutku trzęsienia ziemi potargały jćj 
powierzchnię, widać w głębi dawne pokłady lawy lub 
zwaliska dawniejszych miast. Ciągłe prawie nieustają­
ce wstrząśnienia dokonały do szczętu dzieła burzenia, 
zaledwie gdzieniegdzie jeszcze utrzymały się domy od­
dzielne, które wszakże porysowane runąć mogą lada 
chwila. Z tego powodu wstęp do miasta jest wzbro­
niony, bo bywały już wypadki, że dawni mieszkańcy 
przybywający do miasta, aby odszukać zagubionych 
rzeczy swoich, tracili życie pod walącemi się do re­
szty murami. Nie wiadomo jeszcze, jaka będzie na 
przyszłość postać tśj okolicy. Gruzy dawniejszego mia­
sta podwyższyły się po trzęsieniu ziemi, a potem bar­
dzo szybko zapadały się. Małe kratery u stoku góry 
a także i wielki krater u szczytu jćj, ucichły, lecz 
natomiast powstały nowe kratery tuż nad brzegiem 
morza. Wyrzucają one w górę małe strugi wody, lecz 
zadnćj szkody dotąd nie zrządziły. Mieszkańcy, z któ­
rych około 2000 corocznie w marcu na 300 łodziach 
wypływało na morze i wracało dopiero w październiku 
łowiąc korale Dad brzegami wyspy Sardynii i Afryki, 
pomieścili się to w Neapolu, to w okolicznych wło­
ści ch. Torre del Annunziata, chociaż samo zagrożo­
ne od wulkanu, dało przytułek 8000 osobom. Ostatnie 
wstrząśnienia ziemi dały się uczuwać w Neapolu, lecz 
jak się zdaje, główne obawy minęły.

—  Ju tro  w sobotę dnia 4  stycznia , Ś. Dafroza m. 
i Ś. Tyta bisk.

Spirytus 3 0 — 33 stopniowy transito (za sto­
pień — 7 2 garnca)..............................  0-60

„ rektyfikowany 35fl transito . . . 0.66
Wosk tarnopolski (za c e n t n a r ) ...................... 140-00

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  3go stycznia. Dzisiaj praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. aastr.
P szenica (za mierzycę) . . . 6-00
ż y t o ............................................................  3-75
Jęczmień  ...................... 2-80
Owies .    1-50
Z ie m n ia k i ..................................................................1-50
Sikn o......................................(za centnar; . . .1 - 0 0
Słoma ....................................................................... 0-80

W z'O O law  3 Igo grudnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) grosz; 
srebrnych pruskich (po 6 cent- w. a. oprócz lasy).

przed. śr>d. pośled.
Pszenica b ia ła ..........................  88-91 84 75-80

„ ż ó łta ..........................  87-90 84 75-80
Ż y t o ............................................... 59-C0 58 54-56
J ę c z m ie ń ....................................  41-43 40 36-38
O w i e s .........................................  26-28 24 22-23
G r o c h .........................................  60-64 57 52-55
Rzepik (za 150 funtów brutto) 220 210 180
Rzepak jary „ 186 178 160

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 Vj,
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1 * 5 7 kr.
w. a. oprócz agio).

Biała p r z e d n ia .................. 2 1 % — 22%
„ d o b r a ...............................18 % — 19%
„ średnia ...............................1 4 % — 16%
„ p o śled n ia .............................................9V2 — 13

kiem  J j l a ,  k tóry  je&t bratem  Ł u k a sz a  W nbało-
Wicza.

K lo s z ó w  31 grudnia. Na dzisiejszym targu 
prakt>kowano w przecięcia ceay następne w *■ a.

Pszenica . . . .  (za ml arayot;)....................5 05
.     ,   .........................3-20

jęczmień . . . . „ ......................... 2-60
Owies ^ ..................................125
Groch...................... . .   4 00
B ó b ...........................  . „  ..........3-50
P r o so .................................... n ................................... 2-50
T a ta rk a .................................. 2-00
Z ie m n ia k i..........................   1‘20
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .  9-00

„ m iękkie.......................   6-00
S ta n o ................................. (za c e n t .) .......................1'00
Słoma  0-60

Ceny produktów polskich w Wiedniu od 21 do 27  
grudnia 1861 r. w wal, austr.
Szmaty galicyjskie białe) za centnar) . . . 7-87%

» „ onuczbowe „ . . . .  5'87*/s
v „ z  pakuły ordynaryjnćj . 4-00
» „ lniane niebieskie mięsza-

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . . 4-37%

* „ kotonewo . . . . . .  0 -00
Konopie polskie surowe . . . . . . . .  16‘00

» „ międlone . . . . . . . .  24-50
Len polski s u r o w y    . . . . 20-75

» „ m ięd lon y.......................  . . . . 36-00
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 29 -62 ł/s 

„ „ naturalna „ 28-00
„ biała „ „ 45-00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (fant.) 0-32 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 94-50
Terpentyna g a l ic y j s k a  „ . . 28-00
Szczecina wiśnicka wyborowa 300.00

„ „ biała 185-00
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 255-00
„ „ celna . . . . . .  187.50
„ „ przed ia . . . . . .  172-50
„ „ średnia 105-00
n „ poślednia . . „ . .1 0 2 -5 0
„ m ie l e c k a ...................................   . . 165-00

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  2 stycznia. N adeszły  tu  listy  i dzien­
niki z N ow ego J^ rk u  z 20  g iu d n ia . L is ty  te  do­
noszą, że po przybycia do Now ego Jo rk u  parow ca 
pocztow ego „E u ro p a"  z w iadom ościam i z Auglii, 
opinia publiczna w A m eryce p rz e s ta ła  być ta k  ściśle 
przeciw ną w ydaniu  kom isarzy  separatystow skieb . 
P ow stało  p rzek o n an ie , iż rząd  U nii am ery k ań ­
skiej nie będzie z tego pow odu w ojny  prow adził, 
a  jeże li żąd an ia  A nglii są  um iarkow ane, należy 
przy jąć  takow e. N a ostatn im  w ieczorze u p rezy­
den ta  L inco lna nie znajdow ali się  posłow ie a n ­
gielski, francuzki i p rusk i. Izba reprezenteutów  
w kongresie  n ie  pow zięła  je szcze  postanow ienia, 
k tóreby  ją  zobow iązyw ało poprzeć bezw aruukow o 
postępow anie k ap itan a  W ilkes. P ostanow iła  ona 
odesłać w przód tę sp raw ę kom itetow i spraw  za­
granicznych. M inister skarbu  C hase n a  zgrom adze­
nia bankierów  ośw iadczył, iż spór z A ng lią  bę­
dzie bezw ątp ien ia rozw iązany  w pokojow y sposób, 
a  dzia łan ia  Unii przeciw ko po ładaiow ym  Stanom  
osiągną w styczn ia  stanow czy rezultat. K uryer 
angielsk iego  rządu  przyby ł 18 g ru d n ia  o północy 
do W ashingtona, lecz lord Lyon3 jeszcze 20go rano 
noty  sw ojej nie w .ęczy ł urzędow o rządow i zw ią tk o  
wemu. (D epesza ta  p rzynosi zupełnie odm ienne 
w iadom ości o usposobieniu um ysłów  i rządu  w  S ta ­
nach Z jednoczonych, od doniesień podanych  przez 
osta tn ią  depeszę. Czyżby się ta k  szybko zm ieniło 
usposobienie opinii publicznej i rządu  am erykań  
skiego, o trzym aw szy przez parow iec „E u ro p a"  wia 
domość, że A nglia n a  seryo m yśli o w ojnie jeżeli 
nie o trzym a zadosyćuezynien ia ? O sta tn ie je d n ak  
doniesienie w tej depeszy ,  i ż  lo rd  L yons j  .-szczt 
urzędow o rządow i Unii nie w ręczył swej noty, jest 
w prost p r.ec iw n e  daw nie jszym  doniesieniom , w k t ó  
rych przytoczone by ły  sz ;zeg ó ly  o w ręczeniu  noty i 
naznaczały  term in odpow iedzi am erykańsk ić j. P 
R. Cz.). L is ty  z C harlestow n po tw ierdzają  wia 
dom ość o w ielkim  pożarze w tćm  m ieście porto- 
wćm; zaaczn a  część m iasta  i najznakom itsze  bu 
dow ie publiczne zostały  zniszczoue. D w a pułki 
w ojsk unionistow skich w ylądow ały  Da w yspie Ship. 
(N iedaleko C harlestow n przy u jśc ia  rzeki S aw annah) 
D ow odzący niem i je u e ra ł P h leps w ydał odezw ę 
w k tó rej ośw iadcza, że w ed ług  je g o  pojęcia, przy 
jęcie do  U nii państw a zachow ującego  u siebie n ie ­
w olę, je s t  obrazą konsty tucyi. W ieści g ło sz ą , żt 
odezw a ta  w yw ołała  w ielkie u ieukootentow auio  m 
flocie zw iązkow ćj. Z apy tano  się k o n g resu , z czy­
jego rozkazu  odezw a ta  w ydaną została. —  K on 
g res  U n ii zaw otow ał m ilion do larów  n a  budowi 
łodzi kouonierskick . — Rów nocześnie nadeszły  ti 
w iadom ości z K a n a d y ; donoszą o n e , iż rząd  tć 
osady  augielsk ićj grom adzi w o jsk o , i pułkom  62 
i 63m u n ak aza ł ruszyć z H alifaxu d i  K an ad y .

L o n d y n  2 stycznia. T im es  p rzy zn a je , że za 
chodzą gzanse poko jow e, w szelako  uadesz łe do­
tychczas w iadom ości n ie  ro zpędzają  niepewności 
położenia. L incoln  i S ew ard nie p rzerw ali jeszczi 
m ilczenia; n iem asz najm niejszej so lidarności w ga 
binecie am erykańskim .

L o n d y n  2 stycznia. D zisiejszy M orning Posf. 
zam ieszcza n as tęp u jący  a rty k u ł w ielkiem  pismem: 
P arow iec  „A fry k a"  k tó ry  by ł za trzym any  prze? 
lorda L yonsa  z pow odu depesz, nie p rzyw iózł w ia ­
dom ości stanow czych. L o rd  L yons o trzym ał w no 
cy 18go instrukeye, k tó re  dom agały  się  bezw arun 
kow ego w ydan ia  w ięźniów  i uspraw ied liw ien ia się 
(apology). L yons m iał l9 g o  rano  zaw iadom ić S 
w arda nieurzędow nie o sw oich instrukcyach . J e ­
żeliby p rezydan t i g ab in e t zna jdow ali się  w  nspo 
sobieniu pokojow em , w tedy  m ogliby un iknąć upo­
korzen ia , ża u s tę p u ją  n a  perem ptoryezne źądariit 
m ogliby k o rzy stać  z dogodnej spos bności ofiaro 
jąc dobrow olnie z a d o s jć  uczynienie, ja k ie g o  m; 
żądam y, i przy  k tórcm  w raz ie  odm ow y obstaw ać 
gotow i je steśm y . L ord  L yons za trzym ałby  parowiec 
„A frykę" dw a dn i, m ógłby telegrafow ać do C ap Ra 
ee, ab y  za trzym ano okręt, w raz ie  je ś lib y  w  ciąg 
48  godzin  S ew ard  po naradzen iu  się  z L yonseir 
o trzym ał in strukeye, ab y  sobie t i k  p o stąp ił, jak 
w łaśn ie w skazaliśm y. G dy w szakże w  ciągu dwócl 
d a i n ie  o trzym ano w C ap R ace żad n eg o  te leg ra  
mu w tem  znaczeniu , przeto  m ożem y ztąd  w ń isić 
że w  ciągu  tego  czasu  nie zapad ło  żadne podo  
bne postanow ien ie . W iem y ty lk o , że do tychczsi 
stosunki lo rda  L y o n sa  do rządu  zw iązkow ego m ia 
ły  c h a rak te r  g rzeczny, a  n :e  p rzyk ry . Czy rżąc: 
Unii woli w ybrać d rogę w sk az an ą  sobie um iarko­
w aniem  rząd u  ang ielsk iego , albo  też postanow i 
czekać n a  odebran ie  naszych  za w ez w a ń , a  po 
tem  p rze d staw ić  sp raw ę najw yższej Izb ie sądo  
wej do rozstrzygnien ia , lub też  czy na w łasną 
odpow iedzialność zechce odrzucić te  żą d an ia , t 
jeszcze je s t  niepew nem . Lord  L yons m usiał przed 
łożyć żądan ia  w  d. 22  lub  23 g rudn ia . D ałyby  one 
rządow i U nii czas do zdecydow auia się  aż do 
30 grudnia, je ś liby  chciał ko rzystsć  z naznaczonego 
sobie term inu. O dpow iedź prze to  je s t  ju ż  w dro 
dze do E uropy , i p rzybyć może najbliższym  Pa 
rowcem , w  każdym  raz ie  około 9 lub 10go b. co.

R z y m  1 styczn ia (orzez P aryż). P a p ie ż  przyj­
m ow ał dziś oficerów francusk ich  i r z e k ł ,  iż spo 
dziew a s ię ,  że obecność żołnierzy francuskich nie 
dopuści żadnego  czynu niereligiJ1 e£ °  1 c lepolity-
cznego. • Vi+

D u b r o w n i k  (R aguza) 1 stycznia. W czoraj ru ­
szyło  ku  Popow u 300  pow stańców  pod  naczel i

Czas fc-ryj po litycznych , ja k i pnnje obecnie w 
A u stry i, zw raca uw agę głów nie do spraw  z a g ra -  
aicznych. Między dw om a urzędowem i organam i 
G azetą w iedeńską  i pruską  zaw iązany  spór p ro ­
fesorski, o k tórym  ju tro  pow iem y słów  k ilka , m óg ł­
by w praw dzie  w yprow adzić znów n a  w ierzch kwc- 
styę n iem ieck ą , bo się  do niój odnosi, ale kw e 
s ty a  ta  należy  raczćj do polityki teoretyczDĆj, albo 
do teoryi politycznćj o jedaośc i N iem iec.—  Na r a ­
dzie m in istrów  odrzucono podobno w czoraj p ro jek t 
u staw y  o stosunkach  ak a to lik ó w  i o m ałżeństw ach 
m ieszanych. W ydział skarbow y  zacząć m ia łw m a -  
łem kółku dzisia j sw oje narady .

Z W arszaw y donoszą, iż w  tych daiacb  ksiądz 
A dm inistrator B iałobrzeski przew ieziony został z cy­
tadeli do jednego  z pałacyków  Ł azienkow skich . G łu­
che a  bardzo w ątpliw e w iadom ości g łoszą , że m ają 
oastąp ić ja k ie ś  zw olnienia w  w ięzieniu księży. 
U w ierzym y ja k  ujrzym y; tym czasem  na prow incyi 
uw ięziono znów  k ilku  księży, a  wielu pociągano 
do tłum aczenia się  przed  są d y  w ojenne.

P rusk ie  now oroczne pow inszow anie nie było te- 
!eg rafow ane ta k  ja k  parysk ie , i d la  tego doszła nas
0 n iem  dziś dopiero w iadom ość ofieyalna. Gazeta  
powsz. p ru ska  nie zam ieszcza słów  k ró la  W ilhel 
ma, lecz ty lko  treść ich podaje. K ró l m iał pow ie­
dzieć do je n e ra ła  W ra n g la , k tó ry  mu sk ład a ł ży ­
czenia w im ieniu a rm ii, iż p rzekonanym  je s t ,  że 
arm ia wie, ja k ie  kró l d la  niej żyw i uczucia. P ru ­
sy  m ogą spoko jn ie  w y g ląd rć  sk u tk ó w , jak ieby  
stan  rzeczy w  k ra jach  zaeuropejsk ich  m ógł sp ra ­
wić w stosunkach  pruskich , albowiem  liezą na sil­
ną i zb ro jn ą  arm ię sw oją. Do m inistrów  mówił 
król naprzód o rocznicy śm ierci b ra ta  sw ego i o 
innych sm utkach  upłyDionego rokn. „I rok  teraz 
rozpoczynający  się  ob jaw ia się w surow ej postaw ie, 
gdyż położenie Niem iec i E uropy , położenie św ia 
ta p rzedstaw ia  ew entualności, k tó reby  w  razie d a l­
szego  rozw inięcia sw ego w k ład a ły  obow iązek b y ­
c ia  n a  w szystko  gotow ym  i trzym ania  się razem ; 
a toby  z pew nością m usiało nastąpić.®

O dpow iedź C esa-za francuskiego C iału dyplom a­
tycznem u k tó re  m u sk łada ło  życzenia w Nowy Rok, 
jakko lw iek  w iadom a do tąd  dziennikom  ja k ie  ode­
braliśm y, je d y n ie  z depeszy telegraficznćj, je s t ró- 
żaie kom entow aną. Szczególniej rozb ierane są 
w yrazy : „M iniony rok  odznaczał się  w ypadkam i, 
k tóre w strząsnęły  w iele państw ." D i  ja k ich  to 
państw  te  w yrazy  cesa rsk ie  m ują się  odnosić ? 
szerokie je s t  pole p rzypuszczań , gdyż w iele państw  
w r. b. w strząśn ionych  zostało  w ypadkam i. Może 
dosłow na osnow a przem ow y d a  ja k ąk o lw ie k  w sk a ­
zówkę. Czy T a rc y ę , czy R o sy ę , czy S tany  Z jedno­
czone, czy inne ja k ie  państw a poczytuje Cesarz 
Napoleon za w strząśn ione przeszłorocznem i w y­
padkam i i za ch w ia n e , czy w szystk ie  te  razem ? 
trudno odganąć. G łoszą w  św iecie politycznym  p a ­
ryskim , że przem ow a C esarza przy  b liskiem  otw arcia 
C iała praw odaw czego będzie daleko  w yraźniejsza
1 stanow ić m a pew ien rodzaj m anifestu do F rancyi.

O alokucy i pap iezk iej na konsystorzu  ta jnym  w 
dniu 23 g rudn ia , nie m a jeszcze pew nej i szcze­
gółow ej w iadom ości. W ieści pow tórzone w  ró- 
ż jy c h  dzienn ikach , g ło sz ą , iż w  alokucyi tej m ó­
wił je d y n ie  P ap ież  o kanooizacy i 23 m ęczenników  
zam ordow anych w  Jap o n ii za  w iarę przy  końcu 
X V I w ieku, a następn ie  m iał polecić kongregacy i 
koncilium , ab y  okólaik iem  zaprosiła  b iskupów  nie­
ty lko w łoskich lecz i z innych k rajów  kato lick ich , 
na uroczystość kanonizacy i m ającej odbyć się w 
Zielone Ś w iątk i w  Rzym ie. U trzym ują  dalej, że
0 żadnej innej sp raw ie  P ap ież w  tej alokucyi nie 
w spom nfoł, chociaż rząd  rosy jsk i i je g o  ajenci 
w szelkiem i sposobam i nalegali, ab y  w  alokucyi 
potępił duchow ieństw o K rólestw a P o lsk iego ; lecz 
żądanie to  m iało b jć  odrzucone. —  G łosiły n iek tó­
re dzienn ik i w łosk ie o sporze m iędzy kom  tetera 
centralnym  genueńskim  a  G arib a ld im ; otóż B ertan ł 
w liście ogłoszonym  w Corriere M ercantile z ap rze ­
cza zupełnie, ab y  spór ten istn iał, zaprzecza ab y  
kom itet nie zgadzał się n a  program  G afibaW ego,
1 ow szem  donosi, że G ariba ld i obrany  zosta ł na 
nowo prezesem  kom itetu.

Jeże li dam y w iarę  listom  z Nowego Jo rk u  z 20
m. przyw iezionym  do L ondynu d. 2 t. m., Sfa- 

ay  Z jednoczone zam yśla ją  u stąp ić , w ojna z A n­
g lią  je s t m niej p raw dopodobna, a  w iększa nadzie­
ja  pokojów ego za ła tw ien ia  sp raw y. T ę  sprzeczność 
m iędzy n iedaw nem i a  te riżn ie jszem i w iadom ościa­
mi tem  sobie tłum aczym y, ja k  to ju*  w  przypisku 
do depeszy  w spom inam y, że A m erykanie k tórzy  
w ielki z początku  zrobili h a łas  — m yśląc, że tym  
hałasem  A ng lię  p rzestraszą) lub  naw et n ie  z a s ta ­
n aw ia jąc  s ię  dobrze nad  następstw am i sw ego dzia­
łan ia— zwoldieli znacznie i ucichli o trzym aw szy z 
E u ro p y  w iadom ość, iż  w  Anglii jednom yśln ie ta k  
naród  ja k  i rząd  go tu je  się do w ojny, jeżeliby  
b an d e ra  an g ie lsk a  nie o trzym ała zadośćuczynien ia . 
Ufano m oże w  Ameryce, że A nglia m ająca  w iele 
sw oich kap ita łów  w  różnych przedsiębiori-tw ach 
w S tan ach  Z jednoczonych, będzie w o la ła  ustąpić 
niżeli rozpoeząć w o jn ę , K tóraby za d a ła  w ielk ie 
szkody  tym że p rzedsięb io rstw om ; w idząc je d n ak , 
źe to  W. B rytan ii n ie  w strzym a, chcą w A m eryce 
całej sp raw ie  dać  w ięcej pokojow y obrót. W k aż ­
dym  jednak  raz ie  nie m a je szcze  do tąd  odpow ie­
dzi am ery k ań sk ie j n a  notę ang ielską.

P ow stańcy  hercegow ińscy przedsięb iorą znów 
ja k ie ś  dzia łan ia . Ost und W est u trzym uje, że n a ­
p raw ia ją  baterye sw oje  w Sutorynie; pow yższa 
zaś depesza donosi, iż posunęli się  ku  Popowo.^— 
W M ołdaw o-W ołoszczyznie n as tąp ił ńoyżji k rók do 
zupełnego zjednoczenia tych k rajów  w  je d n ą  R a­
m usie, o czem  książę  Cuza w ydał j * ł  23go gru* 
doio odezw ę dó  n a ro d u , o g łasza jąc  mer, i t  zjedno­
czenie zostało spełnione, i istnieje ju ż  r u m u ń ­
s k i e  p a ń s t w o .  In n ą  odezw ą z tego saajego  
dnia, k siążę  Cuza w zyw a obie I*by m o łdaw ską 
w ołoską, ażeby się połączyły w B ukareszcie  w je- 
dDą Izbę praw odaw czą rum uńską w  d. 24  s ty ­
cznia. O dezw y te  podam y w  n as tęp n y m  num erze. 
W yżćj zam ieszczam y przem ow ę tego księcia, k tó ­
rą zostały  o tw arte w dniu  16 g ru d n ia  oddzielnie 
Izby m ołdaw ska i w ołoska, d l i  zaw otow ania bu­
dżetu. .

Poczta w schodnio- in d y jsk a  przyw ieziona 2go 
t. m. do Trye8tu, p rzyn iosła  w iadom ości z K alku­
ty z 7go a  z B om baju  z 12go g rudn ia . N ie zaw ie­
ra ją  one n ic w a ż n e g o ; donokzą je d y n ie , iż w Ku- 
raczi pochwycono jak ąś o so b ę , którą mają za 
N eaa-S ah y b a  słyąnego  z czasów  pow stania indy j­
skiego; donoszą rów nież, iż  S alabu t ćhan Skazany 
ząsfa ł n a  śm ierć za żabfcie majora Burtób. W iado­
m ości te  nic nie w spom inają  o zaburzeniach 
w P endżsb ie , o których m ów iły listy z Indyj* p rze­
sz łą  pocztą naldeszłe a  w  dziennikach angielskich
ogłoszone.   —
A n tom  K łotn ikow sltt, redak tor odpowiedzialny.



4 CZAS z Soboty 4 Stycznia 1862

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  3 Stycznia.
zipBanknoty polskie *a 100 złr. n e w . . .

Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio 
Talary praskie ta 150 tir. new .. . .
S reb ro  now e  • • • • • • • • • • •
Półimperyaiy rosyjskie..........................
ISapoleondory 20 fr..................................
Dokaty holenderskie wstne . . . . .

,  anstryackie . . . . • • • • •
Listy taatawne galic. tknpon. na mon. kon. »

_ na waL aułt. „71 » .Obligacye indemn. i  kuponami . . . . ,  
Potyctka narodowa t  r. 1854 bet knp. . »
Akeye kolei gaL bet kuponu i  wpłatą 80'/, .

L i,*v  r.Mfa’w rp  p o lsk ie  v V vppoaw r . .  z^jt.^

a
, talar 
. tir.

a 
■ »
• * 

a

żądają płacą
344 338
111 109

72 71
140 139

11 60 11 44
11 30 U  14
6 59 6 51
6 67 6 59

8 3 ] - 82 50
7 9 ] - 78 50
67?— 67 —
81 25 80 25

168 166
ICO] 99?

W ied eń  3 Stycznia. (telegraf.)
5V, M eta lik i.......................................................
5% Potyctka narodow a....................  .  .  •
Akeye bankn naród, wiedeńs. . . • • • • •

,  banku kredytowego..........................
Srebro. .  .................. . . • • • • * • • • •
Londyn 10 fnnt. iz ter l................................... ....
Dukat pojedynczy..................... ....

W ie d e ń  3 Stycznia, 
p o t y c z k a  sk a rb o w a .

5 V, Metaliki na waL austr..............................
5"/, Potyctka narodowa..............................
5*/, Metaliki na mon. konw. . . . • •
6*/, Oblig. indemniz. niższćj Anstryi . . . 
5% ,  ,  węgierskie . . • •
5% n 9 chorw. mow. ban.
5% „ ,  galicyjskie . .  . .
5*/t ,  ,  bukowińskie . . .
5 #/ a siedmiogrodzkie .
5 ty ,  innych krajów kor.
5 •/# Pożyczka nowa w enecka......................

L is t y  za sta w n e .
5*/g bankn naród. 12 miesięczne • • • • 

fi letnie . . . . . .
,  ,  ,  10 le t n ie .....................

,  ,  losowane w waL anitr.
4*/, Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . .

P o ż y c z k i  lo tery jn e .
Losy poż. skarb, a r. 1860 cale . . . .

,  z r. 1889 cale . . . .
,  ,  ,  i r .  1854 na 4*/, • • •

Bilety rentowe C o m o ..................................
Losy zakładu kredytowego . . . • • • •

,  try es takie na 4$ V , ......................   •
,  żeglugi par. na Dunaju . ■ • • • ■ 
,  Księcia Esterhazego na 40 tir. . . . 
,  Księcia Salm -  40 • • • •

62 35
81 25 
66 35 
89 60 
68 25 
Tl — 
66 75 
65 75 
65 75 
88 — 
95 50

100 
102 75 
97 -  
84 80 
79 —

82 20 
126 —

40w Księcia Palffy
,  Księcia Clary » 40
,  Hr. 8t. Genois ,  40
,  Miasta Budy ,  40
a Księcia Windischgrłtz 20
,  Hr. Waldstein , 2 0  ,  . . .
,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k e y e  b a n k o w e  1 p r z e m y s ło w e ,  

tkeye banku naród, austr. . . . . . . .
zakłada kredytowego.....................  •
żeglugi parowćj aa Dunaju.•

a
a
a
a
a
a
a

kolei północnćj Ces. Ferd
,  raądowdj.................
,  zachodniej Ces. Elźb. 
,  Pardubickićj . . . .  
,  Nadcisańskićj
,  Południowej 
,  Galicyjskiej

•£> i

K u rsa  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne), 
kmsterdam 100  zł. hol. . . . .  
kugsburg 100 zŁ nadreó.. . . .
łe r lin  100  ...........................................
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr. . •
lenua 100 lirów p iem ..................
lamburg 100 markdw............... ....
.ipsk 100  ..................................
dworno 100 lirów .  .................
joncyn 10 fantów............................
’ary* 100 franków..........................

W a lu ty .
'esarskie korony..............................

,  pół korony . . . . . .
,  dukaty aa wagę . . . .
,  ,  obrączkowe . . .

Słoto al m a r c o ..............................
Sapoleondory . . . . . . . . .
ławereny  .....................
Fryderyki..........................................
iiuidory..............................
Suwereny angielskie . . . . . .
imperyały rosyjskie..........................
sr eb ro ..............................

,  kupony ..................................
Talary twiązkowe. . . . . . . .
Pm.kn hitenr kaacwa. _____

L w ó w  31 Grudnia.
iukat holenderski.....................................   •

,  austryacki...................... ....................
’ółimpezyał rosyjski......................................
tabel rosyjskL...............................................
Falar pruski * » • • • • • • • • • • •
Listy zastawne galic. bez kupon. waL nustr.

,  ,  w mon. kon. 82 80
)blig. indemn. bet kupon...................................  66 63
’ntv-rlfs narodowa ber kunon. . . . .

słr.
66
81

750
178
•39
141

6

c.
50
35

40
50
10
68

tef Pokusiński ob., Fr. Gromatik ok. nacz. pow., Jan Niepo­
kój pełn., J. Źyohoniowa córka urz. do Galioyf. J. Jordan wł. 
dóbr do Królestwa. Jan Hamotschek kup. do Chrzanowa. Jó­
zef Domain ck. urz. do Wiśnicza.

HOTEL SASKI. Wilhelm i Edward Hnmolaozowie z Za­
kopanego. Ferd. bar. Banm z Galioyi. Józef Majzel, Józef 
Rudzki ob. z Królestwa.

Wyjechali: Hr. Jan Stadnicki do Galicyi. Fortunat Swiej 
kowski Michał Brodzie Zawadzki wł. dóbr do Wrocławia. 
Ferd. bar. Banm do Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Sohen Dr medyc. Ferdynand 
Knczak w ł. f*br. z Mistko. Popowicz ok. kapitan z Kittes- 
bergu. Albina Duninowa wł. dóbr z Galicyi.

HOTEL ROSYJSKI. Ignacy hr. Lanckorodski właśc. dóbr 
z Wielogłow. Jan Plestowski w ł. dóbr z Przybradza. Ka­
rol Gross wł. dóbr z Zagórzan. Antoni Trzaskowski likwi­
dator ze Lwowa. Franciszek Hahn przede, młynów z Opawy. 
Gerson Kranz rabin z Oświęcima. August Wimber knp. z Wie­
dnia. Tomasz Wodiera pryw. z R\kowa

Wyjechali: Jan Plestowski wł. dóbr do Przybradza, Ka­
rol Gross w ł. dóbr do Zagórzan. Franciszek Hahn przedsię­
biorca młynów do Opawy. Gerson Krauz rabin do Oświęcima 
Tomasz Wodicza pryw. do Bochni.

62 25
81 15
66 25 
88 50
67 60 
70 — 
66 25 
65 25 
65 25 
87 -  
94 50

99 50 
102 25 
96 — 
84 60 
78 —

82 10 
124 -

124 30 
122 50 
96 76 
98 -  
38 50 
37 60 
35 — 
37 50 
35 50 
21 — 
22 50 
16 60

749

124 10 
121 50
96 25
97 — 
38 — 
37 26
34 50 
37 -
35 — 
20 50 
22 — 
16 26

747 -
179 50 179 40
421 -  
2138 

278 60 
162 50 
123 76 
147 -  
261 — 
166 60

119 76

120 -  

106 60

141 10 
55 76

6 68 
6 68

11 26

U  56 
140 -  
140 — 
2 11 
2 11]

420 -  
2136 

278 — 
152 — 
123 60 
147 -  
260 -  
166 —

In der Verlagsbnobhandlung Von JL W it t  n i  a n  ii in B o n n  
ist so eben erschienen nnd dnrch alle Bnchhandiungen zu 

beziehen: (vorrathig bei IF. B a u m g a r d t e n ’s Buohand- 
Inng in K rakau  )

Der BannscheMtlsmns.
Vom Erfinder dieser neuen Hetilehre

Carl Baunscheidt.
A c h te  b e r e i c h e r t e  A u f l a g e .

Mit erlauternden Holzschnitten und Portrait. 
Elegant brosohirt, 40 Bogen in gr. 8vo. Preis 1 Thlr. 20 Sgr., 

oder 3 flor. 65 nkr. 5. W.
Das Werk noch empfehlen zu wollen, hiesse Wasser in’s 

Weltmeer tragen. Die Welt kennt uad wurdfgt os; der beste 
Beweis dafur ist der Umstand, dass naoh Verlauf Voo kauin 
1] Jahren die 7. Auflage von 6000 Exemplaren vollstandig 
vergriffen und das Buoh bereits in die meisten lebenden Spra- 
<hen Obersetzt, in unzahligen Exemplaren in der ganzen Welt 
vei breitet ist. O'*31)

119 75 

119 90 

106 60

141 -  
65 70

19 36

6 67 
6 66 
6 63 

11 24 
19 50 
11 90 
11 48 
14 18 
11 53 
139 50 
139 60 
2 10 
2 11

6 64 
6 68 

11 60 
2 20 
2 13 

78 80

82 —

11 43

78 20
82 20

W a r s z a w a  30 Grudnia.
’ółimperyały..............................................
łbligi skarbowe.......................................... ......

kupon • • • • • • • • • • •
listy zastawne EH okresu . . . . . .  rubli

kupon • • • • • • • • • • »
tkcje kolei żelazuój warszawsko-wiadeńekiói

91 — 

15 9

W ro o ław  31 Grudnia. 
Banknoty anstryackie w men. nowój
Polskie bilety bankowe....................

,  Iłsty zastawne........................
Poznańskie listy zastawne 4% • . .

.  « » *ł ' / , - • •  •
O b llg i ko le i krwk.-*«lą*h..........................

P a ry  i  31 Grudnia.
Henia 3*',

onsole
L o n d y n  31 Grudnia.

90 50

102?

67

90?

Pociągi osobow e na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
Krakowa do Warsnawy 7 rano =  do

cławia 7 rano; S. 15 po południu _  do Ostrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 —
do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do M*e-
saowa 6. 15 rano; ~  do Wielicnkt 11. rano.

Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 80 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Smcnakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
Snemtkowy do Granicy 10. 15 rano ; 1. 48 po południu 

7. 56 wieczór.
e Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór.

Rnesaowa do Krakowa 1- *0 po południu.

P r z y c h o d z ą :
o Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7- *5 wieczór =  z Wro­

cławia i Warsnawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (prze* Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór =  ze Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
ran o~  z Rnssnowa 7. 40 wieczór; — z Wieltcnkt 

6.40 wieczór.
o Raesnowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 

9. 30 rano; 9. 15 wioc*<Sr.

U r z ę  <1 o  w  e. 

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 27493] Celem wypuszczenia w przedsiębiorstwo 

zatwierdzonych reskryptem wysokiego c. k. Minister­
stwa Spraw wewnętrznych z dnia 20 Grudnia 1859 
do L. 20589  budowli wodnych około zabezpieczenia 
brzegów i regulacyi rzeki Wisły pod wsią Wolą Zabie- 
rzowską odbędzie się odnośnie do reskryptu wys. c. k. 
Namiestnictwa z dnia 15 Sierpnia 1861 r. do L. 31427 
na dniu 4 Lutego 1862  roku o godzinie 10 z rana 
w biórze tutąjsząj c. k. władzy obwodowej licytacya 
publiczna.

Cena wywołania wynosi 23255 złr. 28  ct. w. a. 
Wadyum 2330 złr. w. a. które w gotowiźnie lub w pa­
pierach publicznych złożone być może, te ostatnie przy 
jęte będą według kursu giełdowego.

Budowle te mają być w 3 po sobie następujących
latach t. j. w ciągu lat 1862, 1863 i 1864, zupełnie
wykończone, do których na każdy rok poniżej wyrażo 
ne materyały i roboty dostarczonemi być m ąją to jest 
13960 sztuk faszyn leśnych 
10857 sztuk faszyn wiklowych 
57149  kołków z drzewa miękkiego 

49£ sągów kubicznych wrzynki
5 7 4 / j  sągów kubicznych faszynady
176§ sągów kubicznych skarpowania
3 8 2 J sągów kubicznych wyściółki brzegów.
Wynagrodzenie za rekwizyta wynosi rocznie 64 złr.

60  ct. w. a.
Razem w sumie ogólnej 7553 złr. 3o c. w. a.
Plany, kosztorysy i bliższe warunki budowli tych 

dotyczące mogą być każdego czasu w biórach władzy 
obwodowćj w godzinach kancelaryjnych przejrzanemi.

Przed rozpoczęciem ustnąj licytacyi mogą być także 
deklaracye składane lub nadesłane, deklaracye te winny 
być opieczętowane, marką stęplową na 36 ct. w. a. 
opatrzone, i najpóźniej do godziny 10 w dniu licytacyi, 
Komissyi licytacyjnąj doręczone, później nadeszłe dekla 
racye uwzględnionemi nie będą.

W deklaracyi ma być imie i nazwisko, miejsce za 
mieszkania i godność przedsiębiorcy, jak niemniej ofia­
rowana summa, albo odstąpienie lub żądana nadwyżka 
procentu, w liczbach i słowami wyrażone, wyraźnie i 
dokładnie napisane, do tąjże winna być dołączona po- 
wyżąj zastrzeżona kaucya, albo w miejsce tej, po­
świadczenie kassy rządowej że deklarant żądaną kau- 
cyę złożył, nadto zawierać ’ma deklaracya oświadczenie 
że pretendent podaje się tak ogółowym jako i szczegó 
łowym warunkom licytacyi, przedsiębiorstwa tego doty­
czącym, bez żadnego zastrzeżenia.

Z c. k. władzy obwodowąj.
Kraków dnia 20  Grudnia 1861. (1427-3)

i n s e r a t y .
a r c y b r a c t w o

Miłosierdzia i Banku Pobożnego
W KRAKOWIE.

[Nr, 1290] ------------------

UWIADOMIENIE.
W wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. Jana Kmiecińskiego 

magistra chirurgii, dnia 26 Lutego 1837 r. w Krakowie zmar­
łego, który testamentem prze* były Senat krakowski d. 3 Kwie­
tnia 1838 r. do N. 6,895 zatwierdzonym, procent coroczny r d 
całego po nim pozostałego majątku na posagi dla córek ubo­
gich rodziców, lub sierót w Krakowie urodzonych za mąt idą­
cych przeznaczył.

Arcybractwo stósownie do ustawy, fundusz ten urządzającój 
zawiadamia ninirjszeni publiczność, iż w dniu 26 Lutego 1862 
r. jako w rocznicę skonu tego dobroczyńcy, po cdbytem za 
duszę jego w kościele św. Anny żałobnem nabożeństwie nastąpi 
losowanie posagów między kandydatkami które w ciągu roku 
po drień ten skończonego, związek małżeński zawarły.

Każda przeto z zapisu korzystać chcąca, winna podać proś­
bę na piśmie najdalej do 5 Lutego 1862 r. i takową oddać 
do rąk właściwego Wizytatora gminy. Podanie to ma obejmo­
wać następujące poświadczenia:

1) Że prosząca jest rodem z miasta Krakowa.
2) Że jest ubogą i dobrych obyczajów.
3) Że zawarła małżeństwo w zakresie od dnia 26 Lutego 

! 861 r. do tegóż dnia i miesiąca 1862 r. w parafii św. Anny.
4) Świadectwo z bióra służących wykazujące dobre sprawo­

wanie się w służbach, lub obejmujące poświadczenie że 
w takowój niebyła, a w takiem razie

6) Świadectwo wiarogodne przez dwóch obywateli wycane 
przekonywujące że w domu rodziców lub krewnych byłi 
przykładną w pracy, i dobrych obyczajów.

Kraków dnia 6 Grudnia 1861 r,
Podstarszy Aroybractwa:

X. Piątkowski. 
(1438-1-3) Sekretarz, T e o fi l  Z a w is z a .

W K S I Ę G A R N I
F .  B A U M G A H D T E N A

w Krakowie, 
są do n a b y c i a

fotografie sławnych ładzi,
sztuka po 50  cent.

przy odbiorze 40 sztuk J e d l i ę l b C Z i p ł a t l l l e .
Bem, Chłopicki, Cieszkowski, Czartoryski, Dembiński, Dietl, 

Dwernicki, Fijałkowski, Garibaldi, Her,en, Iscender, Hoffmano- 
wa Klementyna, Kiliński, Kon rski, Kościuszko, Krasiński, 
Kraszewski; wszystkich Królów polskich jakoteź i wszystkich 
U- tmanów polskich; Lelewel, Libelt, Łukasiński, Matuszkiewicz, 
Mickiewicz, Mierosławski, Napoleon I. i III., Niemcewicz, Po­
niatowski, Sapieha Adam i Leon, Sicrawski, Skrzynecki, Smol­
ka, Sobioski, Szajnocha, Ujejski, Załuski, Zamojtk*, i t. d. 

jakoteż:
w ie lk i  w y b ó r

fotografij, obrazów w rozmaitych gatunkach, oraz dzieł 
rozmaitych treści tak polskich jakoteż francuzkich i 
niemieckich. (1377-3)

Stowarzyszenie na całe Państwo austryackie 
ukoncesyonowane, a dotyczące

ubezpieczenia zapomogi dla chorych

ASEKURACYI ŻYCIA
zamianowało mnie kasyerem swym dla mia­
sta Krakowa i jego okolic, oczem mam za­
szczyt zawiadomić tak strony interesowane, 
jakoteż osoby chcące wejść w układy z To­

warzystwem J,Austria.,,
W imieniu tedy Z a k ł a d u  u b e z p ie o z e ń , 

zapewniającego tak szczodre korzyści, jakich 
żadna asocyacya w Europie nie ofiaruje,— 

czynności asekuracyjne załatwiam
w  B ió rz e  z le c e ń ,

w domu przy ulicy Floryańskiej pod L. 358 na dole.
M a u r y c y  K r z e p ic h i .

Dr Praw.

Europejską słynność mające

Drożdże prasowane
z najpierwszćj fabryki wiedeńskićj’otrzymuje 

co dzień świeże Handel
M A G B Ł

w Krakowie przy ulicy Sscwsklój. W tymie Handlu sprzedaje 
się najlepszego Tenozyńskiego P i w a  po c e n t ó w  k u ­
f e l ,  oraz wszelkich marynat świeżych i wyborowych Ogór­
ków marynowanych. — Zamiejscowe obatalunki najpunktual­
niej uskuteczniają się. (1 -1 -3 )

m Potrzebnem jest mieszkanie porząd­
ne z sześciu pokoi i kuchni złożone w mie­
ście lub na przedmieściu w pobliżu plant.

Summa 8,000 złr. w. a. może być primo- 
loco na kamienicy w Krakowie ubezpieczoną.

300 morgów gruntu pszenicznego z za­
budowaniami i młynem, stanowiących od­
dzielne ciało tabularne, można nabyć z wol- 
nćj ręki, (4-1-3)

Bliższe szczegóły w powyższem Biórze.

Wszelkie interesa

WYI1AIY PIENIĘDZY 1 M E T ,
kupna i sprzedaży

Papierów publicznych,
najkorzystniej podług kursu dziennego

uskutecznić można w Kantorze

STANISŁAWA FE1NTUCHA
W KRAKOWIE, (i33i-5-io)

Rynek Główny „Szara Kamienica.”

Prawdziwy

T ł u s z c z
miętu-

w v r o b u M .

Bcrgerowski

Oriofin al Bontelit en a2u.ifl.0Wi
COMBnBERGEHii z wątroby

sowej.
B e r g e n14 I I  O I I  M I S p ó ł k i  w

w  o r y g in a ln y c h  b u te lk a c h  p o  z ł r .  2  i z ł r .  1  w . a .

P o d łu g  relacyi , Tygodnika L ekarskiego •  z dn ia  2 4 g o  gru d n ia  r. r . N r. 52, zoBtał tłu szcz  ten 
z w ątrob y  m iętu u oJój prze* je d n e g o  x p a n ó w  C hem ik ów  ok. S ą d u  b a j o w e g o  W ie d e ń sk ie g o  ebem r  
oznie s b a d a s y , i ja k o  ga tu n ek  zu p e łn ie  ś w ie iy  » p r a w d n w y  w  n ajlepsrćj j a k o ś c i ,  jaki do  użytfcu

lekarlT a o w T ! S  j £ “T r ’w  K r a k o w ie  Handel p . M. JAWORNICKIEGO, -  g łó w n y  
s k ł a d  zaś: w  K o rn en b u rg u : apteka p. K W IZ D Y , do k tórego  s ię  p a n o w ie  A ptekarze i K upcy  

w zg lęd em  przyjęcia  S k ła d u  u d ać raczą. (1152-7-8)

Piwo Żywieckie 
„MMCOWE"

po cenach zwyczajnych jak w innych 
handlach (Lagier Bier) sprzedaje się 
wyłącznie w handlu:

K a r o la  R ż ą c y
na rogu ulicy Szczepańskićj naprzeciw 
Teatru. Przytem zaopatrzywszy swój 
handel w wszelkiego rodzaju zagra­
niczne i krajowe tak zwane delikate­
sy i zimne przekąski po cenach naj- 
umiarkowańszych, poleca się — ofia­
rując spieszną usługę, względom sza­
nownej Publiczności. (1389-3)

ZAKŁAD
©rganopatyi czyli tak zwanej leczą­

cej gimnastyki i
131 e l i t  r o t  e r  a  p i l

przeciw

ułomnościom ciała i zastarzałym niegorą- 
czkowym słabościom 

otworzył
Ł .

w R y n k u ,  w kamienicy p. Lew akowskiego 
podL. 179.

W ładysław Jasiński,
Dr med/ojny i Chirurgii, Magister skuszeryi, byiy t sysr nt kli­

niczny i lekari wojskowy. (1379 3)

we

HdT U £% RM zn».:i|oy się na gospodarstwie wi. j -
EłBŁUB/ ’7w 8»iem, w charakterze e k o n o m ia
lab k a r b o w e g o  róewielkich wymagań . może być umie­
szczonym w Molkowie pod Krakowem. g '/io  o warunkach 
nstnie umówić się można. ^14„u-l-3)

praktykanta do tókarstwa.
(5-1-3) K a r a ł  H ess .

Poszukuje się
Nauczyciela na wieś

do 7mio-letniego clilopca. Bliższa wiadomość pod adre­
sem W .  G . w Z . poczta Mielec. (8-1-3)

Przyjechali o d  2 do 3 Stycznia 1862 r.
HOTEL POLLERA. Anastazy Kucharski ob., Jan Niepokój 

iłaom. * Galicyi. Franciszek Tiehy ok. naci. powiatu z Zy- 
sa. E. Munk fabryk, z Wiednia. Franoisnek Rath ok. na- 
:elnik pow. z Jaworznia. Karol Jakubowski >nżyn. i  Gli- 
ic. J. Altmannowa pryw. i  Londynu. Stefan Acąrd, Woj- 
ech de Theurier pryw. z Paryża. .
Wuiechali: Józef Michałowski właśo. dóbr do Witkowie, 

tanisław Białobrzenkf, Feliks Morski właś. dóbr, Henryk 
urtzmann pryw.. Rndolf Pilzinger ind., J. Struszklewlcz, Jó-

W Drukarni „ CZASU.“

SŁOWIK JEŻYKA POLSKIEGO
przez

SAKtUELA BOGUMIŁA LINDE,
wydanie poprawne i pomnożone w 6in tomach 

L f f ó w  1 S 5 4  — 1 8 6 1 .
W Zakładzie narodowym Imienia Ossolińskich we Łwo 

wie, jest do sprzedania 1,100 egieroplariów „Słownika
Liudego“ w nowem poprawnem i pomnożonem wyda 
niu. —  Egzemplarz jeden sześciotomowy, przedaje się 
po 21 złr. w. a.; kto zaś bierze razem 10 egzempla- 
rzów, otrzymuje jedynasty bezpłatnie.

Zakład chcąc ułatwić sprzedaż hurtowną tego poży­
tecznego dzieła i nastręczyć pp. Księgarzom i przedsię­
biorcom większe korzyści przy rozprzedawaniu onegn, 
ogłasza niniejszem, że nabywający większą^ naraz liczbę 
egzemplarzów, otrzyma je  po znacinie zniżonej cenie, 
mianowicie:

zapłaci: a) za 110*) egzemplarz, tylko 2 ,030  złr.
b) ,  550 „ „ 10,125
c) n H 6 0  ,  „ 2 0 ,0 0 0

w ię c  p r z y  nabyciu 110 egzempl. zyska „  280
dto 550  „ n r ,  I»f25

l  dto 1100 ,  ,  „ 3 ,100
Lwów dnia 26 Listopada 1861._______ ( 1313- 5 - 6 )

Doborowy znaczny SkJad
& s» G 0 T 0 W E l b i e l i z n y ^

W KRAKOWIE,
przy ulicy Grodzkiej pod L* 85.

Podpisany ma zaszczyt polecić szanownej Publiczności swój nowo założony Skład

Koszul dla Mężczyzn,
Dam i Dzieci, i to w yłącznie

R o b o t y  r ę c i n ć j ,
wybornie i znakomicie zaopatrzony.

Gatunek, dobroć i trwałość towaru, dokładne i staranne uszycie, niezosta- 
wiają pod temi względami nic do życzenia; albowiem polecający się handel, 
czyniąc znaczne zakupna i zatrudniając dostateczną ilość osób wprawnych i 
znających dobrze roboty ręczne, znajduje się w tćm sobie jak również k u p u j ą ­
c y m  s p r z y ja j ą c e m  położeniu, iż b e z  p o m o c y  m a s z y n ,  które wykony- 
wując szycie, nadwerężają trwałość płótna, może n a j ta n ie j ,  n a jd o g o d n ie j  
i  n a jo d p o w ie d n iś j  według n a jn o w s z y o h  w z o ró w  dostarczyć towaru.

W  tym że h an d lu  znajdu je się  także w ielk i w ybór najrozinaitszój b ie lizny  dla m ęż­
czyzn, dam  jak o  to : szm izetki, ręk a w k i, m ank iety , p ó łk o łn ie rze , ko łn ie rzyk i, c h u ­
s t k i  p łó c ien n e  i ba ty sto w e e tc . ^967 9

C enn ik i rozdają  się b ezp ła tn ie , lub  n a  żądanie f r a n c o  się  p rzesyłają.
F .  G u m p l o w i c z .

Poszukuje się natychmiast (»*-»-*)

Gospodyni na wieś.
Ż ą d a  s ię  o d  tejże między innemi grunto- 

w n ó j z n a jo m o ś c i  c h o w u  bydła domowego.
Bliższa wiadomość w Administracyi Czasu.

W ażne dla Gorzelń!
Niniejszem mam honor oświadczyć wszystkim panom 

Właścicielom Gorzelń, którzy niezadowalniąjącą ilość 
okowity uzyskują, że gotów jestem za odpowiedniem 
wynagrodzeniem radą i czynem dopomódz do osiągnię­
cia większego przychodu okowity.

Również przyjmuję chętnie inspekcyę kilku gorzelń.
Dotyczące zapytania upraszam adresować do księ­

garni p. Juliusza Wildta w Krakowie.
Kraków w Grudniu 1861 r.

F r a n c i s z e k  S P o h le ,  
(1437-1-6) eh. mik i technik gur*elni»ny.

Sprzedaż
Z powodu szczegół-dfikóM & nych okoliczności, jest 

do sprzedaży O g i e r  o ś m i o l e t n i  skarogniady, 
czyste j krwi w Anglii wychowany, zwycięzca w zna­
czn iejszych  angielskich gonitwach, bardzo piękny, ro­
s ły  i mocno zbudowany.

Ogier ten jest bardzo płodny, łagodny przytem bar­
dzo dobrym wierzchowcem.

Bliższa wiadomość pod cyfrą R .  Ł .  w Namslau 
na Szlązku. ( 7 - 1-8)

Młoda osoba

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

g Wy* bar. 
5  jw lin. par 
■g t>SIM 
*• 0 ’Reaum.

Stan cicp- 
podług 

Reauinera

wilgotn
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

STAN
N I E B A

zachodni mocny pogoda z chmur.

Zjawiika
napowietrzne

Zmiana ciepła 
ciągu dnia

od

śnieg

do

-  9 8 - 2 6

Ogiera!

przybywszy z zagranicy 
poszukuje umieszczenia 

do zarządu gospodarstwem domowćm, lub jako
B O N A  d o  d z i e c i -

Bliższa wiadomość w A dm inistracni r/~?ZASU .u 
(1413-2.3)

Je s t do  w ypuszczenia o d  d n ia  1 L ip o a  1 8 6 2
P I t O  i® IM A C  Y  A

i)óbr Kychwałd (lł„ 3 3)
cała lub częściow o. Bliższą w iadom ość  udziela 
Karol Smidowicz w K rakow ie Nr. 2 3  w ry n k u .

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ 

J U L I U S Z A  P F E 1 F F R A .

Dziś w Sobotę dnia 4 Stycziiia 1862 r.
D R U G I I  O ST A T N I W Y S T Ę P

E m ilii Ż e r o m s k ie j
_ Solo-Tar,cerki Teatrów Warszawskich.

Śluby Panieńskie
liomcdya w 5 Aktach oryginalnie przez Aleksandra hr. 

drę napisana,

Po drugim Akcie p. Emilia Żeromska tańczyć będzie:
S o l o  z  g i r l a n d ą ,

z baletu „Mars i Flora."
NA ZAKOŃCZENIE:

Polka, Pas des deux,
tańczona przez p. Emilię Żeromską i Weronikę ̂ Bendową- 

w polskich kostiumaob.

Rządzca Drukami, Antoni Rother.

Fre-


